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„JOWITA” NA SARDYNII 


W dniach 2—29 czerwca odbył się I Między- 
narodowy Festiwal Filmowy 'w Alghero (Sar- 
dynia). Polskę reprezentowała „Jowita” Janusza 
Morgensterna. 


NASZ UDZIAŁ W MAMAIA 


Tegoroczny II Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mów Animowanych w Mamala odbył się w 
dniach 23—28 czerwca. Polska przedstawiła fil- 
Koń' Witolda Giersza, „Wykrzyknik 


Filmy przedstawiła delegacja w składzie: Jerzy 


MIGAWKI Z PLANU 


Reż. Tadeusz. Chmielew- 
ski rozpoczął w Spale, I- 
nowłodziu i okolicach zdję- 
cia plenerowe do dwuse- 
ryjnego, barwnego i szero- 
koekranowego filmu „Jak 
rozpętałem drugą wojnę 
światową” i „Jak zakoń- 
czyłem drugą wojnę Świa- 
tową”. Reżyser filmu jest 
również autorem scenariu- 


maniu — rozpętał zawieru- 
chę wojenną. To przekona- 
nie nie opuści go aż do 
końca przygód wojennych; 
było ich wiele — wszyst- 
kie dziwne i nieprawdopo- 
dobne. 

Szeregowiec Dolas jest 
człowiekiem czynu, pełnym 
dobrych chęci. Jednak nad- 


miżchabenbecka, „Człowiek Z gramoto- || sza, który powstał w o- 

yszar: lapczyńskiego, „Hobby” Da- | 7 RK z p 

Nala Szozechury, „Poranek misia” Tadeusza CE o LE poza 7 
josza „Papieros” Bronisława  Zemana. rza Sławińskiego „Przygo- NA POGRANICZU 


Świerczyński (dyrektor Studia Miniatur Filmo- 
wych) oraz Witold Giersz, Ryszard Słapczyń- 
ski, Daniel Szczechura, Tadeusz Wilkosz 1 Bro- 
nisław Zeman. 


ZGŁOSILIŚMY DO EDYNBURGA 


W dniach 18 sierpnia — 1 września odbędzie 
się w Edynburgu kolejny XXII Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmowy. Polska zgłosiła filmy 

woń” Witolda _Giersza, 
Być” Mariana Marzyńskiego, „Bitwa o Ant 
ię" Wincentego Ronisza, „Hobby” Daniela 
Szczechury | „Energia” Władysława Slesickie- 
go. 


dy kanoniera Dolasa”. W 
stosunku do pierwowzoru 
literackiego wprowadzono 
dość znaczne zmiany. Bo- 
hater scenariusza, strzelec 
Franek, jest typem war- 
szawskiego cwaniaka z 
„życiowym” uniwersytetem. 
Poznajemy go w roku 1939 
— jako szeregowego żołnie- 
rza. Pech, który prześladu- 
je go do końca filmu, spra- 
wi, że w dniu 1 września, 
na trzy minuty przed wy- 
buchem wojny, odda strzał, 


KOMEDII 
1 TRAGEDII 


miar energii i nieprzemy- 
Ślane posunięcia — wpędzą 
go w tarapaty z pograni 
cza komedii i tragedii 
Franek Dolas jest obieży- 
światem z konieczności hi- 
storycznej. Po kampanii 
wrześniowej znajdzie się w 


FILMY 0 SZTUCE W JUGOSŁAWII | 


W Vela Luka (Jugosławia) odbędzie się 
w dniach 9—31 sierpnia międzynarodowe 
spotkanie artystów plastyków. Z tej oka- 
zji wyświetlone zostaną polskie filmy o 
sztuce: „Helioplastyka” i „Interpretacje” 
Jarosława Brzozowskiego,  „Rozmowa” 
Marii Kwiatkowskiej, „Spotkanie z Teo- 
filem Ociepką” Tadeusza Makarczyńskie- 
go, „Władysław Strzemiński” Bohdana 
Mościckiego, „Pejzaż  Potworowskiego” 
Kazimierza Muchy, „Uwaga, malarstwo” 
Konrada Nałęckiego, „Wystawa marzeń” 
Wandy Rollny, „Taki świat” Tadeusza Ste- 
fanka i „Galeria EL” Witolda Żukow- 
skiego. 


którym — w swoim mnie- niewoli niemieckiej, skąd 


FILM AMATORSKI W „STODOLE* 


Realizatorski Klub Filmowy „Stodoła” podjął pożyteczną ini- 
cjatywę propagowania filmu amatorskiego w warszawskim śro- 
dowisku akademickim. Inauguracyjna projekcja, otwierająca cykl 
przeglądów, zaplanowany na dłuższy okres, miała charakter re- 
trospektywny. Następne przeglądy wznowione zostaną po waka- 
<yjnej przerwie i — zgodnie z intencjami organizatorów — odby- 
wać się będą co miesiąc, prezentując już aktualną twórczość 
ruchu amatorskiego. 
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„KIERUNEK: BERLIN” 
W PLENERACH 


W okolicach Drawska Pomorskie- 
go trwają zdjęcia plenerowe do 
dwuseryjnego filmu „Kierunek: Ber- 
lin”, realizowanego przez reż. Je- 
rzego Passendorfera i operatora Ka- 
zimierza Konrada według scenariu- 
sza Wojciecha Żukrowskiego i reży- 
sera. Aktualnie filmowane są sceny 
forsowania Odry, w których wiel- 
ką pomoc świadczą ekipie jednost- 
ki Wojska Polskiego. Na zdjęciach: 
atak na pozycje wroga (w środku 
Krzysztof Chamiec), filmowcy na 
planie, i Wojciech Siemion, który 
gra główną rolę kaprala Naroga. 

Reportaż z realizacji filmu zamie- 
ścimy w następnym numerze. 


ucieknie do Austrii, potem 
do Jugosławii. Będzie też 
w Syrii, w Ajryce Północ= 
nej, we Włoszech i na fron- 
cie wschodnim. 

Plenery śródziemnomor- 
skie i pustynne zostaną na- 
kręcone w Związku Ra- 
dzieckim — w okolicach 
Jałty, Suchumi i Baku. W 
Polsce film będzie realizo- 
wany w okolicach Spały, na 
Dolnym Śląsku i w porcie 
szczecińskim. 

Komedia Chmielewskie- 
go stanowi kontynuację ga- 
tunku zaproponowanego w 
filmie „Gdzie jest gene- 
rał?”, Bohater ma repre- 
zentować cechy narodowe: 
spryt, odwagę, poczucie hu- 
moru i umiejętność wy- 
brnięcia z każdej sytuacji. 
W roli szeregowca Dolasa 
występuje Marian  Koci- 
niak. 

Wkrótce zamieścimy re- 
portaż z realizacji filmu w 
okolicach Spały. 

(esw) 


KUPILIŚMY 


„Dom i gospodarz”. Radzie- 
ckl fllm psychologiczno-oby- 
Historia zdemobilizo- 


jowy.. 
wanego żołnierza, który 
wrocie z wojny 
znaleźć 


po po- 
potrafi 
języka 
rodzinnych 
Reżyserował  Budimir 
ikow, w rolach głów- 
1. Łapikow i A. Soło- 


mie 


„Cudowna rzecz”. Czechosło- 
wacki fllm dla dzieci, Baśń 
o chłopcu, który zdobywa cu- 
downy środek chemiczny, wy- 
zwalający w ludziach dobry 
humor i życzliwość. Reżysero- 
wał Vaclav Taborsky, gra, 
Antonin  Vomaćka, 'Zdent 
Jansky, Josef Novotny. 


„Porwanie dziewic”. Rumuń- 
ski film kostiumowy. Karpaty, 
początek wieku XIX: kapitan 
hajduków przeżywa emocjo- 
nujące BYS 'w czasie 
wojny. Emanoil Pe- 
trut, Marga Barbu, Elisabeth 
Reżyserował Dinu Cocea. 


„Kolekcjoner”. Głośny tilm 
produkcji anglo-amerykańskiei 
o młodym psychopacie, który 
porywa dziewczynę 1 więzi ją 
w piwnicy swego domu. Ada- 
popularnej 
(drukowanej m. in. w „Prze- 
kroju”). Samantha Eggar, Te- 
rence Stamp (nagrodzeni w 
Cannes — 1965), Mona Wash- 
bourne. Reżyserował William 
wyler („Rzymskie wakacje”, 
„Blały kanioi 


|. Zabawne przygody nie. 
udolnego i tora policji 
(Peter Sellers). Grają także: 
Elke Sommer, George Sanders, 
Herbert Lom. 


„Ciężkie czasy dla gangste- 
rów”. Francuska komedia se! 


kryminalistów 4 
naukowców; 

ich odnaleźć. W rolach głów 
nych: Gćrard Barray, Jean Ri. 


rywa 
licja próbuje 


chard, Paul Prebolst, Philippe 
Clay.' Reżyserował Guy Le- 
franc. 


Uwaga, Czytelnicy! Nastę- 
pny numer FILMU ukaże 
się za dwa tygodnie, z da- 
tą 21 lipca, w powiększo- 
nej objętości 24 stron. Ce- 
na — 6 zł. 


ILMY,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


DZIĘKUJĘ CI, CIOCIU 


egoroczny festiwal w Cannes, gdy- 

by nie jego niesławny i przed- 

wczesny koniec, przeszedłby zapewne 
do historii jako festiwal debiutów. Młodzi 
filmowcy z wielu krajów mieli w konkursie 
największe szanse zdobycia nagród. Niestety, 
stało się inaczej — zamiast nagród mogli w 
najlepszym wypadku wyjechać z Cannes 
(choć też nie bez trudności) z kilkoma po- 
chlebnymi recenzjami w kieszeni. 

Do takich pechowych debiutantów należy 
dwudziestoczteroletni Włoch, Salvatore Sam- 
peri. O jego filmie „Dziękuję ci, ciociu” tru- 
dno jest pisać obiektywnie. Można go albo 
w całości akceptować, albo w całości odrzu- 
cić. Utwór jest na wskroś kontrowersyjny, 
postaram się jednak wyłożyć wszystkie „za” 
i „przeciw”. 

Niespełna dwudziestoletni młodzieniec Al- 
vise, cierpiący na paraliż obu nóg wskutek 
jakiegoś szoku, wprowadza się do domu swej 
ciotki Lei; rodzice chłopca wyjeżdżają bo- 
wiem za granicę i ciotka, która jest lekarką, 
ma się nim opiekować. Lea, kobieta po trzy- 
dziestce, ma przyjaciela, człowieka niezbyt 
atralecyjnego, ale dostarczającego jej pew- 
nych satysfakcji; stara się też lojalnie wy- 
pełniać swe obowiązki opiekunki wobec Al- 
vise. 

Skazany na przebywanie w pustym prze- 
ważnie domu, Alvise oddaje się swoim nie- 
pokojącym pasjom. Na wielkim stole rozgry- 
wa przy pomocy figurek żołnierzy i wojen- 
nych zabawek całe operacje strategiczne, słu- 
cha uważnie komunikatów radiowych z Wiet- 
namu, zapisuje skrupulatnie na tablicy zdo- 
bycze i straty walczących stron. Czasem ce- 
luje z karabinu do siedzącej w ogrodzie Lei, 
terroryzuje służbę, rozczytuje się w komik- 
sach ze swym ulubionym bohaterem, Su- 
permanem. Gdy spostrzega, że jego obecność 
w domu jest zaledwie tolerowana i nikt z 
nim bliżej nie współżyje, postanawia popeł- 
nić samobójstwo za pomocą wymyślnego u- 
rządzenia, które sam sobie skonstruował. 
Próba zawodzi, ale Alvise przyciąga teraz ku 
sobie wzmożoną uwagę Lei. Ich stosunek sta- 
je się coraz bardziej intymny, kochanek 
Lei odchodzi, a ona sama wkracza w świat 
naiwnych i groźnych zarazem zabaw Alvise. 
Sparaliżowany chłopiec wżywa się w rolę 
wymarzonego Supermana, 


Kiedy nadchodzi wreszcie dzień powrotu 
rodziców Alvise, kaleka wymyśla najokrut- 
niejszą zabawę — w eutanazję. Ciotka ma 
go zabić przy pomocy bezbolesnego zastrzy- 
ku. I zabawa zamienia się w prawdę. Alvise 
zdąży jeszcze tylko powiedzieć: — Dziękuję 
ci, dobra, kochana ciociu! 

Film zdaje się rozpadać na dwie części, 


które spaja ze sobą tylko postać głównego 


filmu. W pewnym momencie jednak spo- 
strzegamy, że reżysera poczyna głównie fa- 
scynować niesamowita gra pomiędzy boha- 
terem i jego ciotką. Motywy psychologiczne 
schodzą na plan dalszy, widza trzyma w na- 
pięciu tylko to, że nigdy nie wie, co nowego 
wymyśli opętany swymi groźnymi pasjami 
paralityk. Niekonsekwentnie zarysowane jest 
też seksualne podłoże stosunku ciotki, którą 
gra Lisa Gastoni, do jej podopiecznego. 

O ile pierwsza część jest realistycznym stu- 
dium patologicznego przypadku, druga skła- 
nia się ku ironii, graniczy z czarnym humo- 
rem i groteską. Nie też dziwnego, że jedni 
skłonni są widzieć w filmie Samperiego gorz- 
ką, zjadliwą satyrę na frustrację i perwer- 
syjne przejawy współczesnego życia, inni 
traktują utwór jako mowoczesny thriller. 
Ale ani jedni, ani drudzy nie mogą wyrwać 
się spod wrażenia, jakie pozostawia film — 
świadectwo niewątpliwego talentu Samperie- 


Zabawa w eutanazję 
Lisa Gastoni i Lou Castel 


bohatera, znakomicie granego przez Lou Ca- 
stela. Już jego pojawienie się na ekranie 
prowokuje niepokojącą atmosferę, gdyż pa- 
miętamy go nazbyt dobrze z filmu Marca 
Bellocchio „Pięści w kieszeni”, gdzie stwo- 
rzył pełen psychopatologicznych drapieżno- 
ści portret młodzieńca, uosabiającego rozkład 
dzisiejszego mieszczaństwa. Tu mamy do 
czynienia z wypadkiem podobnym. A przy- 
najmniej, tak sądzimy, śledząc pierwszą część 


go. Sądzę, że tak samo niewątpliwe jest, iż 
film daje niejednemu widzowi wiele do my- 
ślenia, chociaż nie pozwala mu dojść do je- 
dnoznacznych konkluzji i uogólnień. 


FELIX BUCHER 


„Grazie zia”, film produkcji włoskiej, reż. Salva- 
tore Samperi 


SOLIDNY, 
ALE NIE PIERWSZOPLANOWY 


Tak określił Wojciech Kiciński 
(TRYBUNA LUDU) V Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmów Krótkome- 
trażowych w Krakowie (o poprze- 


głosy ii głosy 


cznego, lecz pozbawionego wszel- 
kiej orientacji” można będzie 
przystąpić do prób odnowy na in- 
nych, podstawach. 

„Niepodobna przewidzieć, czy 
festiwal potrafi odrodzić się' z po- 
piołów — pisze Capdenac. — Wie- 
lu bowiem zaproszonych gości za- 


dzającej go konkurencji krajowej 
wspominaliśmy na tym miejscu w 
ublegiym tygodniu), Krytyk ma 
pretensje do komisji selekcyjnej 
i twórców zagranicznych: „Chwi: 
lami dziwić się trzeba było 
go niektóre pozycje trafiły na fes- 
tiwalowy ekran (...) Nie rozpiesz- 
czali nas w tym roku zagraniczni 
twórcy dziełami śmiałymi, od- 
krywczymi, oryginalnymi. Wiele 
filmów znaczyło piętno najcięższe- 
go grzechu — nudy”. 


Z żalem stwierdzić wypada, że 
to określenie nierzadko pojawia 
się w sprawozdaniach z festiwalu 
międzynarodowego: „Jest po pro- 
stu nudno. Podejrzewamy, iż fil- 
my zakwalifikowane do konkursu 
leżą daleko od głównej reprezen- 
tacji światowej krótkiego metra- 
żu” (Ryszard Kosiński w DZIEN- 
NIKU POLSKIM). „Uderzające 

były jednak nie nieudane eKSpory- 
mienty artystyczne, lecz filmy po 
prostu nudne, zakwalifikowane do 
przeglądu chyba tylko dlatego, że 
nikogo nie urażą ani nie zgniewa- 


ją” (Tadeusz Robak w ŻYCIU LI- 
TERACKIM). 

wyważona | bardziej wyrozu- 
miała wydaje się ocena SZTAN- 
DARU MŁODYCH: „Na liście kon- 
kursowych pozycji — pisze spra- 
wozdawca młodzieżowej  Kazety, 
Jerzy Eljasiak — a nawet na liś: 
cie filmów-laureatów V MFFK nie 
znaleźliśmy dzieł oszałamiających, 
rewelacyjnych (żeby pozbyć się 
kompleksów: nie było ich w tym 
roku np. i w Oberhausen), ale za 
to co najmniej kilkanaście bardzo 
dobrych, a niekiedy świetnych po- 
zycji stanowiło solidny trzon im- 
prezy. Jeśli dodamy do tego przy- 
najmniej drugie tyle krótkome- 
trażówek zwracających uwagę 
bądź warsztatową sprawnością, 
bądź pomysłowością, bądź intere" 
sującą tematyką, bądź wszystkimi 
tymi cechami jednocześnie — o- 
trzymamy obraz dość jasny i skła- 
niający raczej ku optymizmowi. 
"Tym bardziej, że filmów zdecydo- 
wanie nieudanych, obniżających 
poziom imprezy — zanotowaliśmy 
stosunkowo niewiele”. 


CZY OSTATNI? 

Kryzys imprez festiwalowych 
najbardziej dramatycznie zamani- 
testował się w tym roku na przer- 
wanym festiwalu w Cannes (o 
czym pisaliśmy parokrotnie na na- 
szych łamach). Obecnie prasa 
francuska rozpoczyna snuć rozwa. 
żania na temat przyszłości irypre- 
zy, która należała do najstarszych 
w historii kinematografii i przy- 
sporzyła Francji niemało rozgło- 
su. 

„Czy XXI festiwa] canneński bę- 
dzie ostatnim” — pyta w LES 
LETTRES FRANCAISES (nr 1235) 
Michel Capdenac. Krytyk nie u- 
krywa zastrzeżeń wobec stosowa- 
nej od lat formuły festiwalu, któ- 
rą ogólnie uważano za przestarza. 
łą. Stwierdza też, że festiwal te- 
goroczny — łączeniem Ty- 
godnia Kryt: i udziału krajów 
wschodnich, to znaczy Czechosło- 
wacji, Polski i Węgier” — tonął 
w przeciętności. Daje jednak wy- 
raz zaniepokojeniu, czy „w roz- 
gorączkowaniu i pod wpływem 
podniecenia wprawdzie spontani- 


granicznych — producentów, reali- 
zatorów, krytyków — padło prze- 
de wszystkim ofiarą nieoczekiwa- 
nego wstrząsu, który w dużym 
stopniu był następstwem nie tyle 
w pełni usprawiedliwionego soli- 
daryzmu, ile nihilistycznego bra- 
ku odpowiedzialności tych, którym 
spodobało się wykorzystać oka- 
zję, aby odegrać rolę rewolucyj- 
nych trybunów zawsze gotowych 
pogrążyć się w odmęty nieudanej 
«rewolucji kulturalnej». Bankruc- 
two festiwalu w jego obecnej for- 
mie jest faktem. Jednakże jego 
calkowite zniknięcie byłoby szko- 
dliwe dla naszej sztuki i przemy- 
słu filmowego (a wyszłoby to na 
korzyść producentom amerykań- 
skim i podobnym imprezom za- 
granicznym). Festiwal może i po- 
winien utrzymać się jako zjawi- 
sko kulturowe: jego przeobraże- 
nia wpisują się w sposób natural- 
ny w perspektywę rozwoju, któ- 
rą szczegółowo określić 'winni 
twórcy i wszyscy inni przedstawi- 
ciele filmowej profesji.” 
KAPPA 
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1 MIESZGZAŃSTWEM 
GZY PRZEGIW NIEMU? 


Nie jest to pytanie, które należałoby po- 
stawić temu tylko konkretnemu filmowi — 
„Pożegnanie z dniem wczorajszym”, ale ca- 
lemu kierunkowi oznaczonemu kryptonimem 
„nowy film” zachodnioniemiecki. I nie jest 
to pytanie retoryczne, na które bywa tylko 
jedna odpowiedź: przeciw. 


Ulegliśmy, razem z europejską krytyką, 
radości zbyt powierzchownej; samo pojawie- 
nie się na pulchnej, komercjalnej glebie no- 
wej rośliny, tak pożądanej i tak bardzo dłu- 
Ko oczekiwanej, przyprawiło wszystkich o 
zawrót głowy. Tymczasem owa roślinka, nie 
tylko jest jeszcze wątła, ale czerpie soki z te- 
go samego podglebia co potępiona tandeta fil- 
mowa. 


Nie sięgamy do przykładów pierwszych, 
jak „Niepokoje wychowanka Tórlessa”, zbyt 
już odległych, choć także z dobrej wiary kry- 
tyków obdarzonych zbyt dużą porcją rewol- 
ty antyfaszystowskiej, Przypomnijmy tytuły 
znacznie świeższe, jak np. „Kot i mysz” al- 
bo „Czas posiłków”, Jakże łzawa i senty- 
mentalna zawarta w nich krytyka społeczeń- 
stwa faszystowskiego i postfaszystowskiego, 
jakże wstydliwa w porównaniu choćby z ta- 
kim „Kiermaszem”! Dłaczego więc mamy 
czcić tych młodych bardów zachodnionie- 
mieckiego mieszczaństwa, przywdziewać ich 
w togi rewolucjonistów i odnowicieli kina 
nad Renem? Raczej oddajmy im to, na co 
zasługują. Ich intencji — zrodzonych z dob- 
rej woli — nie bierzmy za rzeczywistość 

Ten naród ma zbyt tragiczną spuściznę 
kulturalną, by nie domagać się od jego 


współczesnych twórców pryncypialnego 
przewartościowania idei. Jeżeli komu z mło- 
dych filmowców warto poświęcić więcej u- 
wagi, to właśnie Klugemu. Jest bowiem w 
jego filmie jedna rzecz sympatyczna — lodo- 
wate, ironiczne obrzydzenie do materii wła- 
snego filmu. 

„Pożegnanie z dniem wczorajszym” przy- 
chodzi do nas późno; zebrało wysokie nagro- 
dy na festiwalach międzynarodowych, pełne 
rewerencji, a nawet zachwytów oceny kry- 
tyki. Jest w nich jedna rzecz niezrozumiała: 
traktowanie bohaterki filmu Anity G., jako 
postaci sympatycznej, 


Właśnie zaletą filmu Klugego jest jego dć- 
sintćressement w stosunku do głównej po- 
staci. To nieprawda, że jest ona obdarzona 
świadomością buntu wobec strasznej stagna- 
cji obyczajowej i moralnej społeczeństwa za- 
chodnioniemieckiego. Przeciwnie — Anita 
G. dzieli los tego społeczeństwa, przyszła do 
niego zza muru berlińskiego, ze swego bur- 
żuazyjnego dzieciństwa; utwierdza je swoją 
rozwiązłością i brakiem hamulców; powodu- 
je w nim swym niegroźnym nihilizmem mi- 
kroruchy obrończe — pozory zdrowej społe- 
cznej egzystencji. 

Dla socjologa interesujący jest jeden mo- 
tyw jej zachowania się; anarchiczna negacja 
własności zrodzona pod wpływem rewolucyj- 
nego aktu wywłaszczenia na terenach NRD. 
To refleks zjawiska nie odnotowany dotąd 
przez kamerę, a teoretycznie możliwy. Wię- 
cej: ta obserwacja ukazuje dziś swoją aktual- 
ną konsekwencję. Ów anarchizm, paradujący 


Anarchiczna negacja 
Alexandra Kluge 


wśród młodzieży jako hurra-rewolucjonizm, 
podsycany ideologią trockistowską i maoiz- 
mem, ogarnia znacznie szersze obszary życia 
społecznego. Anita G. wydziedziczona z bur- 
żuazyjnej własności jej rodziców, przeżywa to 
w płaszczyźnie moralnej jako wywłasz- 
czenie totalne: dawny typ własności utożsa- 
mia w jej indywidualnych reakcjach z 
własnością w ogóle. A przecież jest ona inna 
— i w przypadku własności osobistej i włas- 
ności społecznej. Ę 

Postać Anity G., zdeformowanego tworu 
klasy mieszczańskiej, w jej konfliktach z tą 
klasą ukazująca plastycznie konserwatyzm 
i zaskorupiałość form społecznych — stano- 
wi wyraźnie nowe słowo w dotychczasowym 
dorobku „buntowników z Oberhausen”, Jak 
wiadomo — Kluge był jednym z głównych 
autorów ich manifestu, a przyjął go bardziej 
serio niż inni. 

Społeczeństwo, w którym obraca się bo- 
haterka Klugego, jest równie niesympatycz- 


ne jak ona. Nie ma dostatecznych danych, 
by posądzać autora o niebezpieczny radyka- 
lizm, ale jest to społeczeństwo przeszłości. 
"Ten gmach powinien runąć, jego wiązania 
są zbutwiałe, Gdybyśmy uwierzyli Klugemu, 
że takie jest całe społeczeństwo zachodnio- 
niemieckie, uznano by nas za utopistów. Ale 
w pewnym przekroju takie ono jest; zgadza- 
my się z gniewnymi obserwacjami autora. 

Dla widza pozostanie do przezwyciężenia 
trudna, mimo wszystko, forma filmu: enig: 
matyczne charakterystyki, zakamuflowane 
akcenty ironii, wieloznaczne reakcje boha- 
terki, Nawet jeżeli widz dokona całkowania 
rozbitej akcji — pozostanie trud podjęcia 
własnej interpretacji. Pokazywany pół roku 
temu wybranej widowni na seminarium dla 
działaczy kin studyjnych w Katowicach film 
wywołał zniecierpliwienie, reakcję nieko- 
rzystną. 

Na to jest tylko jedna rada: obejrzeć film 
po raz drugi i przeczytać „Życiorysy” — wy- 
dane w MON-ie opowiadania reżysera filmu. 


„Pożegnanie z dniem wczorajszym” (NRF), reż. 
Alexander Kluze 


W amerykańskim standardzie 


Bezsilny delfin 


Miał to być film o delfinie. To 
znaczy taki, którego bohaterem 
jest delfin. Ale delfin może być 
tylko pokazany; nie wyraża nic, 
przynajmniej w kategoriach dla 
nas zrozumiałych. Trzeba więc 
konstrukcji pozwalającej do ja- 
kiejś przygody ludzkiej włączyć 
zwierzę i narzucić mu w niej 
współuczestnictwo. Jeśli kon- 
strukcja jest utrafiona, zwierzę 
może nam się wydać nawet rze- 
czywistym bohaterem, jak koń 
w pięknym filmie Lamorisse'a 
„Biała grzywa”. Ale warunkiem 
jest wówczas rezygnacja z do- 
słowności; wykluczenie bajko- 
wości, poezji, symboliki prze- 
kreśli każdy zamiar. Zwierzę po- 
kazane tylko, zwierzę, na które 
nie przeniesiono odczuć człowie- 
ka, które nie odgrywa ważnej 
roli w jego przygodzie, pragnie- 
niu, marzeniu, nie znaczy dla 
nas nic; jest jedynie kształtem, 
na który patrzymy z ciekawością, 
z sympatią, przypisując w naj- 
lepszym wypadku zwierzęciu to, 
co wiemy skądinąd o jego ce- 
chach nie dających się przekazać 
obrazem. Obraz daje tylko wy- 
gląd. 

Zadanie jest tym trudniejsze, 
im mniej wiemy o zwierzęciu, 
które jest kreowane na filmo- 


wego bohatera, i im bardziej je- 
go świat jest dla nas nieprzeni- 
kalny. Ludzie przyjaźnią się 
z rozmaitymi zwierzętami, ale 
nikt nigdy nie zaprzyjaźnił się 
jeszcze z delfinem, którego inte- 
ligencję mnogą obserwować ba- 
dacze, ale której nie podobna 
pokazać; pokazać można jedynie 
riichy delfina, jego kształt, jego 


wygląd. Przyjaźń z delfinem, 
którego żywiołem jest woda, z 
natury rzeczy byłaby czymś nie- 
zwykłym, fantastycznym, nie- 
prawdopodobnym. Ale właśnie 
z niezwykłości i nieprawdopo- 
dobieństwa zrezygnował reżyser 
filmu „Mój przyjaciel delfin”; 
wybrał prawdopodobieństwo i 
zwyczajność, nadzwyczajność, 
gdy nie mógł jej uniknąć, spro- 
wadzając do racjonalnych kate- 
gorii; jak ognia wystrzegał się 
paraboli, metafory, cudowności, 
bajkowości, a więc tych wszyst- 
kich środków i elementów, któ- 
re mogłyby uskrzydlić jego film, 
ciężko i niezdarnie wlokący się 
po ziemi. James B. Clark uznał, 


że delfina można wprowadzić do 
amerykańskiego standardowego 
życia równie dobrze, jak wpro- 
wadza się auto albo elektryczny 
odkurzacz; toteż delfin nie zna- 
czy w nim więcej niż te przed- 
mioty codziennego użytku, a 
można nawet przypuszczać, że 
znaczy mniej. Oczywiście, było 
rzeczą pedagogicznie słuszniejszą 
wprowadzić do filmu przyjaźń 
chłopca do delfina niż dla samo- 
chodu; ale w filmie tego rodzaju 
nie tyle chodzi o pedagogikę, ile 
o przygodę; przygodą właśnie 
miała być ta przyjaźń. 

Nie ma jednak przygody bez 
wyobraźni i bez możliwości za- 
dziwienia. Reżyser zdaje się nie 
wiedzieć o tym: toteż jego film 
jest nieustającą zwyczajnością, 
banalnym schematem, do które- 
go doklejono serię zdjęć ż bry- 
kającym w morzu delfinem. 
Trzeba przyznać, że tylko dzięki 
tym zdjęciom można znieść 
utwór Clarka, jeśli to w ogóle 
możliwe. Są to bowiem jedyne 
chwile, kiedy nie widzimy i nie 
słyszymy aktorów. Milczenie del. 
fina jest wówczas prawdziwie 
budujące. 


„Mój przyjaciel delfin" (USA) reż. 
James B. Clark 


ANATOMIA 
ZWYKŁEGO 
MIASTA 


„Anatomia miasta” Janusza 
Kidawy — rzecz o Siedlcach 
Podlaskich — składa się 2 
trzech, wzajemnie się przepla- 
tających wątków. Pierwszy x 
nich dotyczy  tasiemcowego 
procesu sądowego o jakąś sta- 
rą, spróchniałą szatę. Przysiu- 
chując się kłótniom dwóch po- 
waśnionych stron — odnajdu- 
jemy w nich, ze zdumieniem, 
staroszlacheckie spory o „przy- 
drożną miedzę”, Bo to prze- 
cież i biskup Ignacy Krasieki 
się kłania ze swym „Pienia- 
czem” i Aleksander Fredro z 
„Zemstą”, 

Spór w „Anatomii miasta” 
nie jest oczywiście tak groźny 
i szkodliwy jak w dawnych 
czasach bywało. W końcu sza- 
fa to nie morgi żyznej ziemi, 
Nie więc dziwnego, że w mia- 
rę upływu czasu obie powa- 
śnione strony zdążyły już za- 
pomnieć czy chodziło o mebel 
dwu- czy trzydrzwiowy, sędzia 
myli na każdym kroku nazwi- 
ska, a co bardziej zmęczeni 
procesem śpią sobie smacznie 
w objęciach sąsiadów. 

Drugi wątek filmu, także ty- 
powo polski, przesiąknięty 
prowincjonałną nostalgią na 
dodatek — to sentymentalne 
wspomnienia pani mecenas o 
ważniejszych wydarzeniach x 
przeszłości Siedlec. A _ więc 
anegdotka o figurze Jacka, gó- 
rującej nad miastem, który 
był ponoć więcej niż osobi- 
stym służącym miłościwie pa- 
nującej hrabiny Branickiej, a 
więc tajemnicza wizyta gene- 
rała de Gaulle'a w latach dwu- 
dziestych, W domu pani mece- 
nas — zabytkowe, stylowe me- 
ble, stare totogratie, atmoste- 
ra „dawnych, dobrych cza- 
sów”. 

1 wreszcie Siedlce współcze- 
sne. Miasto kontrastów: chłop- 
skie targi i konkursy tańca 
big-beatowego, stare lepianki 
i nowoczesne wieżowce. Kam 
ra jest wnikliwa, nie ukrywa 
niczego. Sklep z alkoholem, a 
obok w sąsiedztwie „Zakład 
pogrzebowy kategorii I”. 

Kidawa przyrządza przednią 
miksturę, na pozór bezładną, a 
przecież zadziwiająco trafną. 
W ciągu dwudziestu minut 
projekcji dowiadujemy się 
wszystkiego, co chcemy wie- 
dzieć o życiu typowego miasta 
prowincjonalnego. Jego prze- 
szłość, ciekawostki, wielko- 
miejskie ambicje, perspektywy 
rozwoju. Podane w formie 
dowcipnej, anegdotycznej i po- 
ważnie socjologicznej. Czy 
można wymagać więcej? 


Jask 


„ANATOMIA MIASTA” (Wy- 
twórnia Filmów Dokumental- 


nych), reż. Janusz Kidawa 


Największe powodzenie 
„Marysia i Napoleon" 


Współpraca zespołów _filmo- 
wych i „Filmu Polskiego” z za- 
granicą, a szczególnie z niektóry. 
mi dystrybutorami i producenta- 
mi z NRF, wzbudziła w ostatnim 
czasie wiele ostrych dyskusji i 
polemik. Prasa filmowa postawi- 
ła wielu reżyserom, filmowcom 
i administracji zarzut, że podej. 
mując współpracę produkcyjno- 
artystyczną i świadcząc usługi — 
zatracano umiar, konieczną 0- 
strożność, a nawet orientację i- 
deową. 

Błędne byłoby jednak mniema. 
nie, że wszystkie nasze kontak- 
ty z zagranicą: sprzedaż polskich 
filmów na obce ekrany, współ- 
praca przy realizacji lub świad- 
czenie usług przez zespoły — są 
niecelowe, niepotrzebne czy 
wręcz szkodliwe. Nie pierwszy 
rok sprzedajemy nasze filmy za 
granicę, nie pierwszy też rok roz. 
wijamy świadczenie usług. Obie 
formy kontaktów z zagraniczny- 
mi producentami i dystrybutora- 


ko finansowe. Ale i one się li- 
czą. Za uzyskane dewizy jes- 
teśmy w stanie kupować zagra- 
niczne filmy, finansujemy z tych 
dochodów zakup aparatury i 
sprzętu technicznego, nie produ. 
kowanego w kraju. Warto tym 
sprawom przyjrzeć się nieco bli- 
żej. 5 


PODSTAWĄ — EKSPORT 


W ubiegłym roku plan eksportu 
polskich filmów wykonano w 111 
proc. Do krajów  socjalistycz- 
nych sprzedaliśmy filmów fabu- 
larnych i krótkometrażowych za 
3.250 tys. zł dewizowych, a do 
krajów kapitalistycznych — za 
sumę 2.450 tys. zł dewizowych. W 
pierwszym wypadku plan prze. 
kroczono o 1 proc., w drugim — 
o 28 proc. W sumach wpływó: 
mieści się także pozycja „usługi 
Dla krajów socjalistycznych wy- 
nosi ona 8 tys. zł dewizowych 
(inne usługi dla bratnich kine- 


mi przynoszą nam zyski, nie tyl-matografii świadczymy bezdewi- 


6 


zowo, na zasadzie wzajemności, 
ale o tym dalej), Dla krajów ka. 
pitalistycznych — 317 tys. zł de- 
wizowych. Wpływy dewizowe za 
usługi są szczególnie korzystną 
formą współpracy. Aby zyskać 
jeden złoty dewizowy, wydajemy 
6 do 9 zł obiegowych, podczas 
gdy kurs opłacalny wynosi 17,5 zł. 
Kraje kapitalistyczne kupiły od 
nas filmów fabularnych do kin 
za sumę 1.185 tys. zł dewizowych, 
do TV — za sumę 350 tys. zł de- 
wizowych; filmów krótkometra- 
żowych do kin kupiono za sumę 
251 tys. zł dewizowych, a do TV 
— za 341 tys. zł dewizowych. 
„Film Polski”,  przedsiębior- 
stwo państwowe powołane do 
spraw eksportu i importu fil- 
mów, mimo wielu trudności 
w roku ubiegłym (jednym z 


nich jest brak dobrych pol- 
skich filmów do sprzedaży na 
rynkach zagranicznych), wywią- 
zało się ze swych zadań. Do USA 
sprzedaliśmy polskie filmy za 216 
tys. zł dewizowych, a plan przed. 
siębiorstwa zakładał sumę 138 
tys. zł dewizowych. Kanada ku- 
piła nasze filmy za sumę 132 tys. 
zł dewizowych, przy planowanej 
sprzedaży za 70 tys. zł dewizo- 
wych. Przekroczono także plany 
sprzedaży naszych filmów do 
krajów ważnych dla nas ze 
względu na bilans handlowy i li- 
czne powiązania traktatowe, ta- 
kich jak Włochy, Holandia, Mek- 
syk, Finlandia i NRF. W sumie 
film polski trafił w ub. roku na 
ekrany 38 krajów, Sprzedaliśmy 
87 tytułów fabularnych w 172 
transakcjach (79 transakcji z 
krajami naszego obozu i 93 z kra- 
jami kapitalistycznymi). 
Największym powodzeniem cie- 
szył się film „Marysia i Napo- 
leon”, który kupiło 8 krajów, a 
dalej: „Bariera”, „Sublokator”, 
„Małżeństwo z rozsądku”, „Nie- 
kochana”, „Westerplatte”, „Cała 
naprzód” i „Rękopis znaleziony 
w Saragossie”. Wśród krajów so- 
cjalistycznych największym na- 
szym odbiorcą była Bułgaria, któ- 
ra kupiła 17 filmów, dalej CSRS 
— 13 filmów, NRD — 12, Węgry 
— 11, ZSRR — 10 filmów. Wśród 
innych krajów, w czołówce znaj- 
dują się: NRE — 16 filmów (w 
tym 9 dla TV), Kanada — 13 fil- 
mów (w tym 6 dla klubów), Fin- 
landia — 7, USA — 7 (2 dla Po- 
lonii), Szwecja — 6, Wielka Bry- 
tania, Włochy i Irak po 5. Nasze 
filmy kupiły także w 1967 roku — 
Dania, Holandia, Francja, Hi- 


szpania, Meksyk, Brazylia, Iran, 
Nowa Żelandia, Australia, Chile 
i Japonia. 

Wzrastają w ogólnym bilansie 
dochody osiągane ze sprzedaży 
filmów krótkich. W ub. roku 
sprzedaliśmy 436 tytułów w 821 
transakcjach. Najpoważniejsi od- 
biorcy to Węgry — 89 transakcji, 
NRD — 63, Hiszpania — 43, Ka. 
nada — 69 i USA — 62. Wpływy 
ze sprzedaży tych filmów w sto- 
sunku do roku 1966 wzrosły o po- 
nad 150 tys. zł dewizowych i wy- 
niosły 1.296 tys. zł dewizowych. 


USŁUGI 
DLA FIRM ZACHODNICH 


Usługi naszej kinematografii 
dla obcych producentów rozpo- 
częliśmy w roku 1961. Ta forma 
zdobywania dewiz zdała egzamin, 
nie tylko przecież u nas. Od 1965 
roku, dzięki opłacalnym usługom, 
stało się możliwe odprowadzanie 
przeciętnie rocznie około 50 proc. 
wpływów dla NZK na zakup za 
wolne dewizy sprzętu techniczne- 
go, kamer, kolorowej taśmy. W 
r. 1965 była to suma 140 tys. zł 
dewizowych, w 1966 — 440 tys. zł 
dewizowych, a w 1967 — 155 tys. 
zł dewizowych. W ubiegłym roku 
wpływy z usług, jak już wspom- 
niałem na początku, wyniosły 317 
tys. zł dewizowych. Złożyły się na 
to usługi świadczone m. in. NRF 
za sumę 200 tys. zł dewizowych, 
Kanadzie za 50 tys., Wielkiej 
Brytanii za 32 tys., USA za 21 tys. 
i drobne pozycje dla Austrii, Da- 
nii, Belgii i Szwecji. 

Wpływy z usług kształtowały 
się w poszczególnych latach na- 
stępująco: w roku 1962 — 594 tys. 
zł” (za realizację francuskiego 
„Mandrina”), w 1963 — 161 tys., 
w 1964 — 258 tys., w 1965 — 301 
tys., w 1966 — 1. 105 tys. (kręcono 
wtedy u nas „Noc generałów” i 
stąd ten wysoki wpływ) i w ro- 
ku 1967 — 317 tys. złotych dewi- 
zowych. 

„Mandrin” dał dochód 161 tys. 
zł także w roku 1963. Rok 1962 


Współpraca z kinematograjią radziecką 
„Wyzwolenie Europy" 


to „Miłość dwudziestolatków” — 
polska nowela, reżyser, scena- 
rzysta i aktorzy. Udział naszych 
reżyserów i aktorów w realizacji 
filmów zagranicznych przyniósł 
w latach 1965—67 sumę około 25 
tys. zł dewizowych. W roku 1965 
za licencję i kopie filmów doku- 
mentalnych dla Światowej Orga- 
nizacji Zdrowia („Trahoma” i 
„Specjoza” Tadeusza Jaworskie. 
go) otrzymaliśmy ponad 33 tys. 
zł dewizowych. Usługi dla CBS 
z Nowego Jorku (konkurs chopi- 
nowski) dały — 4,4 tys. zł dewizo- 


wych, dla TV z Finlandii — 14 
tys. zł dewizowych, dla TV Ham- 
burg za film „Matura” — 90 tys. 


zł dewizowych; były także usłu. 
gi dla TV z Irlandii, radia 
szwedzkiego, BBC, NRD, Holan- 
dii i Kanady. W roku 1966 była 
„Noc generałów” i inne usługi 
dla producenta amerykańskiego— 
ponad 678 tys. zł dewizowych, 213 

lewizowych od Wielkiej 
Brytanii i blisko 200 tys. zł de- 
wizowych od NRF. To najwięk. 
sze pozycje. 


WSPÓŁPRACA Z KRAJAMI 
SOCJALISTYCZNYMI 


Obraz współpracy Polski z za- 
granicą nie byłby pełny bez u- 
względnienia poważnego dorobku 
w kontaktach z krajami socjali- 
stycznymi. Te rozliczenia są in- 
ne (choć istnieją także drobne 
pozycje dewizowe). Jest to w za- 
sadzie wymiana  bezdewizowa. 
Kilka podstawowych liczb. W 1965 
roku świadczyliśmy usługi przy 
produkcji filmów radzieckich na 
sumę ponad 11 mln zł, ZSRR 
świadczył nam usługi za sumę 
ponad 12 mln zł; w roku 1966 — 
za sumę 703 tys. zł dla ZSRR, 
w 1967 — za 186 tys. zł. 

Filmowcy radzieccy kręcili u 
nas „Tarczę i miecz”, „Majora 
Wichra”. W tym roku świadczyli- 
śmy usługi przy filmie „Wyzwo- 
lenie Europy” — 1,5 mln zł, u- 
czestniczymy w realizacji filmu 


Polscy aktorzy w filmach zagranicznych 
Krystyna Mikołajewska 


„Sprawa Borysa Sawinkowa” 
1,2 mln zł. Wytwórnie radzieckie 
wniosły zaś swój wkład przy re- 
alizacji „Faraona” za sumę 11 
mln zł; w ZSRR kręciliśmy tak. 
że niektóre, zdjęcia do „Panien- 
ki z okienka”, pożyczaliśmy rek- 
wizyty i kostiumy do „Hrabiny 
Cosel” i „Popiołów”. W tym ro- 
ku jeszcze strona radziecka bę- 
dzie świadczyła nam usługi przy 
filmie „Jak rozpętałem drugą 
wojnę światową” (dwie serie) na 
sumę około 4—5 mln zł. 

Z NRD tak wygląda współpra- 
ca w liczbach. 1965 — świadczy- 
my usługi za 110 tys. zł, korzy- 
stamy z usług za 216 tys., w roku 
1966 odpowiednio 481 tys. i 658 
tys., a w 1967 — 75 tys. i 310 tys. 
Częściej i więcej my korzystamy. 
ównie owocna jest współpra- 
ca z CSRS. W liczbach wygląda 
to następująco: 1966 — świadczy- 
liśmy usług za 280 tys. zł, a ko- 
rzystaliśmy za 500 tys.; w 1967 — 
świadczyliśmy za 764 tys., a ko- 
rzystaliśmy za blisko 380 ty: 
Czechosłowaccy filmowcy kręci 
u nas w roku 1967 film „Udali 
vcel” (usługi rzędu 500 tys. zł). 
W trzech filmach grały polskie 
aktorki — Krystyna Mikołajew- 
ska, Teresa Tuszyńska i Ewa 
Warwas. Teresa Tuszyńska i inne 
aktorki grają także w tym roku 
w filmach czechosłowackich. My 
korzystaliśmy z różnych porad i 
pomocy przy takich filmach, jak 
„Stawka większa niż życie” i 
„Kontrybucja” (kostiumy i rel 
wizyty), „Stajnia na Salvatorz: 
i realizowanej obecnie „Samotno- 
ści we dwoje”. 


JERZY JURCZYŃSKI 


7 


POCZTOWKA 


2 HOLLYWOODU 


Holywood odcziwa brak utatentowanych aktorek 
klasycznego formatu. Producenci wspominają coraz 
częściej Gretę Garbo, marzą o gwieździe takiej, jak 
Ingrid Bergman, która potrafiła w latach czterdzie- 
stych przejąć berło po swej sławnej rodaczce. Chodzi 
im o typ aktorki równie daleki od powielanych już 
seryjnie ser-bomb, co od rozbrykanych erotycznie 
dziewcząt w rodzaju „Łolity”; jedne i drugie, choć 
efektowne zewnętrznie, nie mają z reguły należytego 
doświadczenia aktorskiego t sprawiają zawód w bar- 
dziej skomplikowanych rolach, nawet w melodrama- 
tach. Nieoczekiwany sukces „Kobiety i mężczyzny” 
Claude Leloucha przywrócił ekranowi bohaterkę bar- 
dziej romantyczną, kobietę już trzydziestoletnią, do- 
świadczoną życiowo, ukrywającą jakąś tajemnicę czy 
dramat przeszłości, ceniącą prawdziwą milość, zdolną 
do wtelkich bezinteresownych uczuć. Plejada dawnych 
hollywoodzkich gwiazd wyspecjalizowanych w miło 
snych melodramatach jest już na wymarciu, Holly- 
wood znowu więc zwraca wzrok ku Europie. 

Dwie aktorki są dziś przedmiotem szczególnych sta- 
rań i zabiegów amerykańskich producentów: Vanessa 
Redgrave i Anouk Almóe. Ta ostatnia ukończyła wła- 
śnie we Włoszech swój pierwszy film produkcji holly- 
woodzkiej „The Appointment" (Spotkanie) w reżyserii 
Sidneya Lumeta (partneruje jej Omar Sharijf). Aktor- 
ka gra tutaj rolę tajemniczej kobiety, jak gdyby wy- 
dętą z repertuaru Grety Garbo. Ale rolą tą Anouk 
Atmóe nie debiutuje bynajmniej w filmach anglo- 
saskich. Jeszcze bowiem w roku 1949, po swym pierw- 
szym sukcesie w „Kochankach z Werony” Andrć 
Cayatte'a, wystąpiła w angielskim filmie „Złota sala- 
mandra”. Trzydziestosześctoletnia aktorka, matka do- 


rastającej córki, budzi zdumienie amerykańskich 
dziennikarzy swymi wypowiedziami podczas wy- 
wiadów: 

— Kiedy byłam młodsza, trzęsłam się nad każdą 
rolą, przyjmowałam rygorystycznie najdrobniejszą 
uwagę reżysera. Ale praca z takimi twórcami, jak 
Fellini przekonała mnie, że im mniej poważnie trak- 
tuje się swoją rolę i samą siebie, tym efekt jest cle- 
kawszy. A już prawdziwą, rodzinną niemal zabawą 
było kręcenie „Kobiety i mężczyzny”. Zamiast egzek- 
wować od aktora tekst dialogu, Lelouch mówił: „Tę 
myśl wypowiedz w momencie, który w tej scenie wy- 
da ci się najstosowniejszy. a poza tym rób co chcesz”. 
Sam zaś na boku wyprawiał z kamerą co chciał. Na- 
turalnie przy takim systemie pracy aktor musi wnieść 
do filmu duży zasób własnych spostrzeżeń. Ludzie nie 
mają czasu, by obserwować życie wokół siebie. Rzeczą 
aktora jest przypomnieć im z ekranu ich własną rze- 
czywistość. Wtedy są zdumieni i zachwyceni. 

Ostatnie dużo się o mnie pisze. Ale moja kariera 
wcale się nie zaczyna, raczej kończy. Starzeję się. To 
już ostatnie błyski. 

A kiedy notujący te zdania dziennikarze gwałtownie 
protestują, dodaje: 

— Ależ to wcale nie tragedia. Nie będę aktorką — 
pozostanę kobietą. 

Wywiady Anouk Aimće trochę zaniepokoiły amery- 
kańskich producentów: zbyt odbiegały od szablono- 
wych reklamowych wypowłedzi. Ale szybko się z tym 
pogodzili: — To nowy styl. Greta Garbo naszych dni 
nie może pracować metodami z lat trzydziestych! 


H. G. 


Nieoczekiwany sukces 
Anouk Almóe 


KALKUTA. Znakomity hinduski reżyser Satyajit Ray 
rozpoczął realizację nowego filmu o tematyce naukowo- 
fantastycznej „Alien” (Obcy). Będzie to historia lądowa- 
nia pojazdu kosmicznego w odległej wiosce indyjskiej. 


W roli tytułowej wystąpi Peter Sellers. 


k 
LONDYN. Angielski scenarzysta Frederick Raphael 
„Dwoje na drodze”) debiutuje jako reżyser. 


(„Darlinę' 
Tytuł jego filmu brzmi „Guilt” (Wina). 
k 


MOSKWA. W Centralnej Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych w Moskwie powstał film montażowy poświęco- 
ny postaci Georgija Cziczerina, pierwszego ludowego ko- 
misarza spraw zagranicznych i długoletniego wybitnego 
", Zrealizowany 
został przez Wiktora Lisakowicza według scenariusza 
Siemiona Zienina i Aleksandra Nowogrudskiego. 


dyplomaty. Film nosi tytuł „Bluza i fr: 


(o 


Trudna rola 
Peter Sellers 


Wielką popularnością w Stanach Zjednoczonych cj 
cie) reż. Blake Edwardsa („Wielki wyścig”). Akcja t 
rej odbywa się wykwintne przyjęcie. Nieoczekiwanie 
rach maharadży; za nim przybywają inni nieproszei 
komedia salonowa, przekształca się powoli w zwar! 

„Blake Edwards znalazt łdealnego aktora w osć 
Pieture Herald". — Nie ma chyba dziś odtwórcy, ki 
w postać kabotyńskiego aktora o pretensjonalnym s 
sza, że właściwie w fllmte jest niewiele dialogu; cat 
gach. Na szczególne uznanie zasługuje praca dekt 
pałac wyposażony w najnowocześniejsze cuda tech 
się w ruinę: wali się sufit, wykwintne meble zost. 
udzłał nie tylko rozwydrzeni goście, ale także sło 
może, Ale trzeba przyznać reżyserowi, że potrafił : 
skomplikowanym pomyśle.” 


Francuski reżyser Yves Allegret („Cud zdarza się t 
ła urocza plaża”, „Odrodzeni”) przygotowuje ekra 
książki Claude'a Cariguela „L'insolence" (Zuchwak 
dzie dla tygodnika „Le Figaro Littóratre” mówi: 


— Dziś prawdziwymi cenzorami filmowymi są dyst 
szają się do wszystkiego: od wyboru tematu — do : 
cają swój gust producentom i są przekonani, że za: 
publiczności. Jeżeli jakiś film odniósł sukces, stara 
wstało jak najwięcej imitacji, Tylko, że te naśladowr 
nie mają większego powodzenia. Pomyłki dystry! 
z głównych przyczyn ucieczki publiczności z sal kin 
cej — złej sprzedaży filmów francuskich za granicę. 
liczność jest o wiele mądrzejsza niż to sobie wyobraż 
rzy. Ciekawe audycje telewizyjne i radiowe wykszta 
bry smak widowni, o co dystrybutorzy nigdy jej n 
Sprawą palącą dla kinematografii francuskiej je: 
wszystkim zmiana systemu rozpowszechniania. 

Akcja filmu „Zuchwałość” rozgrywa się w ciągu ć 
w Paryżu, w okresie wojny algierskiej. Do główne 
Francuza chciałbym znaleźć aktora, który mógiby : 
Gćrardem Philipe. Jego partnerką powinna być arab 
Będę jej szukał poza granicami Francji. 


Anthony Perkins, I 
Paul Meurisse wystąp 
balle au bond” (Odbii 
realizuje Pierre Grani 


* 


Luis Bunuel przeb 
gdzie przygotowuje | 
mówi (znowu!) jako o 
rze w swej karierze 
voie lactće" (Droga n 


x 
Orson Welles ukońc: 
szy barwny film „Go 
w którym główną ro 
Moreau (na zdjęciu). 


się komedia „The Party" (Przyję- 
się w hollywoodzkiej willi, w któ- 
wia się tu hinduski aktor o manie- 
ście. Film, zapowiadający się jako 
ną burleskę. 

Petera Sellersa — pisze „Motion 
potrafiiby tak świetnie wcielić się 
bie bycia. Rola była tym trudniej- 
ekt komiczny zawarty został w ga- 
rów, którzy zbudowali luksusowy 
Pod koniec fłlmu pałac zamienia 
rozbite; w dziele zniszczenia biorą 
ctora-maharadży. Absurdalne? Być 
(6 zabawny film oparty na niezbyt 


„Ma- 
ą adaptację 
w wywia- 


atorzy, Mie- 
rów. Narzu- 
upodobania 
ię, aby po- 
ra nigdy już 
)w są jedną 
/ch, co wię- 
siejsza pu! 
dystrybuto- 
y gust i do- 
jodejrzewali. 
więc przede 


nastu godzin 


nard Blier t 
w filmie „La 
piłkt), który 
Dejerre. 


| w Paryżu, 
, o którym 
tatnim utwo- 
ytuł — „La 
zna). 


«nas Griejus, autor zdjęć do filmów 
Żywi bohaterowie”, „Hamiet”, „Nikt 

nie chciał umierać”, jest jednym z 
najbardziej utalentowanych operatorów 
radzieckich. W ubiegłym roku otrzymał 
nagrodę państwową za zdjęcia do filmu 
„Nikt nie chciał umierać”. Aktualnie 
rozpoczyna zdjęcia do' nowego filmu 
Grigorija Kozincewa „Król Lear". Oto 
tragmenty wywiadu, jakiego Gricjus u- 
dzielił czasopismu „Sowietskij Film". 

— Obowiązkiem operatora jest znale- 
zienie właściwej koncepcji plastycznej u- 
tworu, Nie ma to nic wspólnego z „cza- 
rowaniem” widzów wyszukanymi kadra- 
mi, które — same w sobie interesujące — 
zazwyczaj nie pomagają w przekazaniu 
rzeczywistych treści filmu. Język kina 
bezustannie się odświeża, jego możliwości 
stale się rozszerzają; znajduje to kon- 
kretny wyraz w pracy filmowej. Nie- 
mniej jednak  złośliwcy twierdzą, iż 
wszystkie tematy literackie, a co za tym 
idzie — i filmowe, są już znane, a nawet 
wielokrotnie powielane. Podobno istnie- 
ją tylko dwa nie znane jeszcze tematy, 
są one ukryte w egipskich piramidach. 
'W żarcie tym jest określony sens, który 
odnosi się nie tylko do wartości treścio- 
wych, ale i do wszelkich innych kom- 
ponentów dzieła sztuki, także plastycz- 
nych. Nie chodzi o to, czy to lub inne 
rozwiązanie jest nowe, czy też nie, cho- 


dzi tylko o to, czy jest potrzebne. W rę- 
kach wielkich mistrzów kamera filmowa 
staje się instrumentem subtelnych po- 
szukiwań psychologicznych. 

Więcej niż połowa operatorskich trosk 
wiąże się ze zaalezieniem właściwej to- 
macji utworu, z jego koncepcją kolory- 
styczną. Tonacja to melodia plastyczne- 
£o wyrazu; może być smutna lub weso- 
ła, przygnębiająca lub beztroska. Ale to 
wcale nie oznacza, że każdy filmowy 


JONAS GRICJUS 


genre ma swą określoną tonację. Tak, 
jak w muzyce, tak i w plastyce obrazu 
konieczne są kontrasty. Pamiętam, że 
kiedy po raz pierwszy czytalem scena- 
riusz filmu „Nikt nie chciał umierać”, 
atmosfera tego tekstu sama po prostu 
narzucała koncepcję plastyczną. Potem, 
już w trakcie pracy nad poszczególnymi 
epizodami i scenami, wiele się zmieniło, 


ale ogólna tonacja filmu pozostała taka, 
jak ją zasugerowało pierwsze wrażenie, 


Wiele mówi się o doświadczeniu w pra- 
cy filmowej. Kiedy jednak nabiera się 
tego doświadczenia? Po nakręceniu jed- 
nego filmu, pięciu, dzieśięciu, siedemna- 
stu? Filmy to nie krzesła, każdy z nich ro- 
bi się tylko jeden raz. Jeżeli filmowiec po- 
zawierzcie mojemu doświadczeniu” 
no go się, w moim przekonaniu, 
posłać szybko na emeryturę, z kwiatami 
albo bez kwiatów. Było mi na przykład 
bardzo trudno filmować „Hamleta”, gdyż 
od razu wiedziałem czego nie należy czy- 
nić. A to, co należało — trzeba było 
wykoncypować. I tak jest z każdym na- 
stępnym filmem — wybór środków staje 
się coraz bardziej ograniczony; nie wol- 
no sięgać do starych koncepcji, tak jak 
nie wolno kręcić na wyeksponowanej 
taśmie. Jeżeli artysta w sposób twórczy, 
odkrywczy wykorzystuje to, co było już 
znane wcześniej, oznacza to, iż dotart do 
nowych warstw życia, przeniknął niezna- 
ne głębiny ludzkiej duszy. Myślę, że na 
tym właśnie polega współczesność w 
sztuce. 


Oczywiście, współczesna technika bar- 
dzo wiele nam pomaga, czyni pracę o- 
peratora lżejszą, wydajniejszą. Jednego 
tylko nie może zastąpić — wyobraźni 0- 
peratora. 


JESZCZE RAZ WYATT EARP 


W Hollywoodzie powstanie jeszcze jedna wersja przy- 
gód Wyatta Earpa, słynnego szeryfa z Dzikiego Za- 
chodu. Film „Who Rides With Earp" (Kto jest z Ear- 
pem) realizuje Burt Kennedy („Powrót siedmiu wspa- 
niałych”, „Wóz bojowy”). W_roli głównej wystąpi Ro- 
bert Mitehum. Uprzednio postać Wyatta Earpa odtwa- 
rzali m. in. Randolph Scott („Szeryt z pogranicza”). 
Henry Fonda („Miasto bezprawia”), Burt Lancaster 
(„Strzelanina w corralu O.K.”) i James Stewart („Je- 

leń Cheyenów"'). 
— Earp to jedna z najbarwniejszych, a przy tym au- 
tentycznych postaci dawnego Zachodu iedział 
reżyser dziennikarzom. — Chciałbym pokazać najmniej 
znane epizody z jego życia. 


cda 


Hazard w miasteczku 
Inger Stevens 


Henry Hathaway („Złoto Alaski”, „Synowie Katie Elder") rozpoczął realiza- 
cję westernu „Five Card Stud”. Będzie.to historia wędrownego kaznodziel, 


swój pierw- 
na prawdy”, 
gra Jeanne 


który przybywa do miasteczka — siedliska szulerów i zbrodniarzy. Duchowny 
próbuje nawrócić ich z drogi występku, jednakże w niebezpiecznych momen- 
tach potrafi także sięgnąć po swego colta. W głównej roli występuje Robert 


Mitchum, jego partnerami są: Dean Martin, Inger Stevens i Katherine Justice. 


NIC W LUKSUSOWYM OPAKOWANIU 


ekranach londyńskich ukazał się nowy film Richarda Lestera 
„Petulla” (film ten miał być prezentowany w Cannes). Po dysku- 
syjnej | niezwykle kontrowersyjnej komedii „Jak wygrałem woj- 
nę”. reżyser postanowił zrealizować „lekką i bezpretensjonalną 
rzecz o miłości”. Jest więc „Petulia” historią miłosnych przygód, 
młodej, pełnej temperamentu mężatki (gra ją Julie Christie), która 
śmiertelnie się nudzi u boku swego niedawno poślubionego boga- 
tego małżonka (Richard Chamberlain). Szukając przygód, energiczna 
Petulla napotyka mężczyznę w średnim wieku, który jest absolut- 
nym przeciwieństwem jej męża. Niemłody, stateczny chirurg (Geor- 
ge C. Scott) zostaje bohaterem wielkiej przygody, którą przeżywa 
Petulia w San Francisco, mieście długowłosych hipplessów. Przy- 
goda Petulii nie trwa długo i wszystko kończy się dobrze. Pełna 
nowych wrażeń t doświadczeń, młoda kobieta powraca do męża, by 
znaleźć z nim wspólny język. 

„Nowy fllm Lestera jest przede wszystkim urzekającym t pełnym 
humoru baletem — pisze „The Guardian". — Podobno twórca chciał 
w nim coś powiedzieć. Ale co? Czy pod kolorowymi i fascynują- 
cymi płórami rzeczywiście coś się kryje?” — pyta recenzent | pisze 
dalej: „Lester znalazł w wPetulit" świetne pole do popisu, raz 
jeszcze dał przykład umiejętnej t fantazyśnej reżyserii. Potrafił 
wydobyć z Julie Christie całą jej witalność, uwypukiić to, co sta- 
nowi o sile t skali talentu aktorki. Opuszczamy salę kinową z uczu- 
ciem, że dostaliśmy luksusowo opakowane pudełeczko, którego za- 
wartość jest znikoma”. 


Nuda w domu 
Julie Christie i Richard Lester 


ŻA GRUBY WELLES 
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Wiele pije, wiele pali, pewnie także wiele je. Jest bar- 
dzo gruby. Przed kilku laty zobaczyłem go w Cannes. Nie 
poznałem, śladu w nim nie było po obywatelu Kane. Tu- 
sza w dodatku postarza. 

Chcę mówić o sprawach osobistych Wellesa. Nie zna- 
jąc ich zresztą. Na podstawie jego filmów, domysłów. 
Kiedyś pisałem o sile sztuki Wellesa. Dziś będę mówił 
o jego dramacie. Który tylko podejrzewam, powtarzam. 

Nie wiem czy Orson Welles, realizując „Obywatela Ka 
ne'a”, myślał o sobie, o swoim ewentualnym losie, iden- 
tyfikował siebie z tamtą postacią. Chyba to robić musiał. 
Nie tylko film realizował, ale grat główną postać. To się 
udziela. Kiedy własnym ciałem, własnym gestem powta- 
rza się urojoną postać. Poza tym, znając dalszą drogę re- 
żysera, wiemy, jak wiele w dzieła wkłada z siebie, w ich 
tematykę, w ich styl. Jego filmy są gwałtowne i ciężkie, 
jak on. I jego role, nawet jego role w cudzych dziełach. 

Tak czy inaczej, Welles w „Obywatelu Kane” antycypo- 
wał swoją osobowość. Robiąc ten film, miał lat dwadzieś- 
cia pięć. Czuje się, że fascynowała go niezwykła energia 
bohatera. Kane również ma lat dwadzieścia pięć, kiedy 
postanawia redagować dziennik. Zaczyna karierę: z chy- 
lącego się do upadku pisemka robi wielkonakładową ga- 
zetę; wchodzi do polityki, kandyduje na gubernatora; ze 
swej drugiej żony, idiotki, robi śpiewaczkę operową. Nic 
mu się nie udaje. Czy Welles również w tym momencie 
myślał o sobie? W redakcji gazety opuszcza Kane'a jego 
najlepszy przyjaciel, zarzucając mu zdradę ideałów mło- 
dości. Kane przegrywa wybory. Na starość opuszcza go 
żona i Kane pozostaje sam w wielkim pałacu, który s0- 
bie zbudował, w tłoku nierozpakowanych dzieł sztuki, 
które sprowadzał przez całe życie, . 

W tamtych czasach Welles był szczupły. Miał przyjem- 
ną twarz amerykańskiego chłopca, z krótkim perkatym 
nosem i pełnymi policzkami, które dawały pozór siły, Kie- 
dy w końcowych partiach filmu uszminkował się na star- 
ca i włożył perukę, wyglądał niesamowicie, ale wciąż 
szlachetnie. 

Welles zrobił od razu arcydzieło. „Obywatela Kane'a” 
potraktowano jako jeden z najwybitniejszych filmów 
tw historii kina. Tu może zaczął się dramat jego autora. 
Sława spadła na niego jak majątek na jego alter ego. 
Zarówno sława, jak majątek — zobowiązują. Przygniata- 
ją, czasem pchają do tego, by okazać się wielkim za 
wszelką cenę. 

Zawsze zastanawiam się, ile w „Obywatelu Kane” było 
talentu, ile szczęśliwego przypadku, a ile bufonady, Bo 
ten film jest, przy wszystkim, manieryczny i źle grany. 
Welles grał źle. Welles pomagał sobie, jako aktorowi, 
przejmującą historią, nerwowością, liryzmem narracji. 

Tkwił w tym filmie jak manekin z nieciekawą twarzą. 
Zresztą może taki być musiał. Ale w starczym wcieleniu 
bohatera Welles był już jak figura gipsowa. Czym być 
nie musiał. 

Rozmachu „Obywatela Kane'a” już nigdy później nie 
powtórzył. Wydaje się zresztą, że Welles jest ciekawszą 
indywidualnością w życiu niż w twórczości, W tym je- 
dzeniu i piciu, w niespożytym zdrowiu, w zaraźliwym 
niepokoju. I raz to się wszystko dostało do dzieła, 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Co zatem dalej robi? Powtarza w kolejnych filmach, 
kopiuje tamtą poetykę. Ponieważ ona już nie daje dawne- 
go efektu, uwagę skupia na sobie jako na aktorze. On 
przecież jako aktor był w centrum tamtego arcydzieła. 
Jego twarz, jego ciało. 

Ale Welles lubił jeść, ale Welles miał skłonność do tycia. 
Utył nieprawdopodobnie szybko. Twarz zrobiła się jak 
księżyc. Welles próbuje grać nadal postacie heroiczne. 
Makbeta, Otella. O „Makbecie” pisałem, że wygląda 
w nim jak Kozak. Lepiej prezentuje się w rolach charak- 
terystycznych. Gra głównie swoją powierzchownością. 
Kiedy jednak kontekst jest słaby, słabo wypada i on. Nie 
jest aktorem, który błyszczy własnym światłem. 

Raż jeszcze spróbował zmierzyć się z przeciwnościami. 
Przyjął nareszcie swój wygląd. Cóż robić, heros został 
pyknikiem! Wybrał szekspirowskiego Falstaffa jako des- 
kę ratunku. Ale wybrał Falstaffa nie zabawnego, tylko 
tragicznego. W ten sposób wprowadził siebie na powrót 
do dramatu. 

Przy wszystkich różnicach, jego „Falstajf” ma rzeczy- 
wiście cechy wspólne 2 losem Kane'a. Ten sam apetyt na 
życie, ten sam gest i podobna przegrana. Ale znów Wel- 
les gra nieciekawie. Góra mięsa i tłuszczu z oczkami jak 
rodzynki w cieście. Rodzynki nie oddadzą tragedii, Skom- 
plikowana jest sprawa Wellesa. 


Czesław Wołłejko 


Filmy rozrywkowe, komedie... 


Czekamy na nie i — niestety 


— po obejrzeniu najczęściej odczuwamy niedosyt, narzekamy, 


że są nie dość śmieszne, że brak im wdzięku, kultury realizacji, 


że są wyprane z treści. 


Nasi filmowcy rozpoczęli właśnie nowy sezon 


komediowy. 


W stadium zdjęć są filmy: „Człowiek z M-3" Leona Jeannot 
i „Przygoda z piosenką” Stanisława Bareji. Zaakceptowano 
też do realizacji „Zanim do morza dopłynie" Jerzego Gruzy. 


„PRZYGODA Z PIOSENKĄ” 


CZYLI Z OPOLA 
DO PARYŻA I Z POWROTEM 


Autorzy: renomowany  do- 
stawca tekstów piosenek, kome- 
dii i operetek — Jerzy Juran- 
dot i równie renomowany reżyser 
filmów lekkiej muzy — Stani- 
sław Bareja („Żoną dla Austra- 
lijczyka”, „Małżeństwo z roz- 
sądku”). W tej spółce powstał 
scenariusz komedii muzycznej 
„Przygoda z piosenką”, Główne 
osoby zamieszane w akcję filmu: 
Mariola Brońska — piosenkar- 
ka kabaretu chemików (postać 
dość chwiejna), Piotr Wójcik — 
młody kompozytor (postać pozy- 
tywna), niejaki Drybek — impre- 
sario (postać negatywna) oraz 
Suzanne Blanche czyli Zuzanna 
Białko — piosenkarka paryska 
rodem z Garwolina, Cox — słyn- 
ny impresario paryski. 


Intryga jest prościutka. Mario- 
la Brońska nie ma wprawdzie 
talentu, ale podoba się niejakie- 
mu Drybkowi, który uwozi ją do 
Paryża, obiecując karierę. Pio- 
senkarka przebywa tam na tyle 
długo, by stwierdzić, że na Za- 
chodzie niezwykłe kariery nie 
wszystkim się udają. Piotr Wój- 
cik, który także znalazł się w 
Paryżu jako skromny stypendy- 
sta Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki, mając do wyboru utalento- 
waną i bogatą Suzanne oraz 
biedną i nieutalentowaną Ma- 
riolę — idzie za głosem serca 
i wybiera tę drugą. Widzowie 
będą mogli obejrzeć autentyczny 
festiwal w Opolu (w scenopisie 
zaznaczono: „Uwaga — zdjęcia 
wykonane techniką dokumental- 
ną na autentycznym festiwalu” 


i nieautentyczny Paryż (w sce- 
nopisie czytamy: _ „Ostatnią 
zwrotkę Suzanne i Mariola śpie- 
wają na tle okna, za którym wi- 
dać nocną panoramę Paryża, roz- 
błyskującą neonami i setkami 
świateł. Jest to specjalna za- 
stawka z wmontowanymi żarów- 
kami i światłami imitującymi 
neony”). 

Widzowie obejrzą także imita- 
cję paryskiej rewii i posłuchają 
wielu piosenek. Oto fragmenty 
dwóch. Pierwsza poświęcona jest 
Paryżowi: „Paryski walczyk, 
beztroski  lekkoduch, chociaż 
przedmiejski, plebejski jest z ro- 
du, jak król się czuje wśród 
blasków Champs Elysees. Pa- 
ryski walczyk, błahostka skrzy- 
dlata to pupil miasta, serdeczny 
brat-łata. Dla wszystkich śpiewa 
i każdy słuchać go chce. Z przed- 
miejskich knajpek, spod mostów 
Sekwany wyfrunie nagle, jak 
ptak rozśpiewany. I płynie wal- 
czyk przez miasta  rejwach 
Druga piosenka nale- 
ży do gatunku nostalgiczny: 
„Jak to jest, jak to jest, jak się 
dzieje, że dalekie z dniem każ- 
dym. pięknieje, że im dalej, im 
bardziej żeś odszedł, tym jest 
bliższe, tym jest droższe. Jak to 
jest, jak to jest, jak być może, 
że pod Eifflem się tęskni do Ho- 
żej, I że nagle na Placu d'Etoile, 
MDM i Wilczej ci żal?”. 

Po tej piosence, choć to jeszcze 
nie koniec perypetii bohaterów, 
nie jesteśmy zdziwieni, gdy cała 
trójka: wahająca się. pozytywny 
i negatywny — wracają do kra- 
ju. Każde zresztą z innego po- 
wodu. 

Film zostanie zrealizowany z 
należytym rozmachem i przynie- 
sie z pewnością dochód. 


Ewa Szykulska, Wanda Nączaj i Barbara Modelska 


„CZŁOWIEK Z M-3” 


CZYLI W POSZUKIWANIU 
ŻONY DO MIESZKANIA, 
KTÓREGO JESZCZE NIE MA 


Ma to być współczesna kome- 
dia obyczajowa. Rzecz dzieje się 
w Warszawie, a główną postacią 
filmu jest doktor Tomasz Pie- 
chocki — trochę niepoń i szała- 
wiła, który, marząc o wyrwaniu 
się spod uciążliwej opieki ma- 
my, stara się o przydział wła- 
snego mieszkania. Dostaje nawet 
zawiadomienie o niedalekim już 
terminie objęcia pięknego M-3, 
ale żeby stać się jego posiada- 
czem musi w ciągu miesiąca zna- 
leżć żonę: bo metraż M-3 jest za 
duży dla jednej osoby, a kawa- 
lerek spółdzielnia nie posiada. 
Razem z Tomaszem przeżyjemy 
więc gorączkowe poszukiwania 
kandydatki na żonę, poznamy 
Martę, Agnieszkę, Kasię, Joan- 
nę.. A gdy wreszcie opuści 
Urząd Stanu Cywilnego, okaże 
się, że zawiadomienie o przy- 
dziale mieszkania było pomyłką. 

Najzabawniejsze jest w scena- 
riuszu (napisanym przez Jerze- 
go Janickiego i Leona Jeannota) 
samo zawiązanie intrygi: poszu- 
kiwanie żony do mieszkania, gdy 
doświadczenie uczy, że d: i 
u nas inaczej; czekamy na miesz- 
kanie razem z żonami i gromad- 
ką dzieci, które zdążyły już pod- 
rosnąć, Jest tu ponadto trochę 
satyry i odrobina nonsensu. Nie 


zabraknie też kilku ładnych 
dziewcząt. 
„ZANIM DO MORZA 
DOPŁYNIE” 


CZYLI JAK BYĆ 
NA WŁASNYM POGRZEBIE 


Niełatwo streścić scenariusz 
Jerzego Gruzy i Bogumiła Ko- 
bieli. Powiem więc tylko tyle. 
Było trzech przyjaciół: jeden 
zginął uderzony cegłą przez nie- 
uważnych murarzy, drugi został 
zabity w tym samym miejscu, 
tuż po odebraniu czarnego ubra- 
nia od krawca, przed pogrzebem 
przyjaciela, a trzeciego — boha- 
tera ogromnej ilości przezabaw- 
nych, nonsensownych przygód 
poznajemy w tej samej sytuacji. 
Jest pedantem — po odebraniu 


Bogumił 


ubrania od krawca skreśla odpo- 
wiednią adnotację w notesie; 
jeszcze ma tylko kupić kwiaty i 
pójść na pogrzeb Edzia. To ku- 
powanie kwiatów i tysięczne pe- 
rypetie, w jakie zostaje uwikła- 
ny, składają się na treść filmu 
„Zanim do morza dopłynie”. Re- 
żyserować ma Jerzy Gruza — 
współautor wielu znakomitych 
rozrywkowych programów tele- 
wizyjnych. 

Oto fragment dialogu dwóch 
murarzy — sprawców wszyst- 
kich zdarzeń. Jeden z nich jest 
przysięgłym wielbicielem teatru. 


WYSOKO POD NIEBEM 
MURARZE: 


S. — I król nie pomógł Edziu... 
zamurowali go. 
E. — Żywcem?! Oj ja cię chcę 


i mogę. 
S. — Wapnem, tylko wapno 
mieli wtedy, Edziu... — nąkłada 


kielnią, rzuca na mur. 
FE. — Ale kogo, Stasiu kogo? 
S. — No, tego „Mazepę”. Płacz 
taki w teatrze był, Edziu, że aż 
mnie coś tu... O, tu ściskało... 


* 
MURARZE: 
E. — Popiłeś wczoraj? 
S. — Nie, w 'teatrze byłem. 


E. — Ty masz Stasiu, zdrowie! 

S. — Ale dobre, dobre było... 

Dwóch się kłó- 
jeden śmiesi 

: taki śmieszny... 

Czym to się dach kryje! 

Edzio zamierza się młotkiem w 


cegłę.. 
E. — Dachówką? 
S. — Nie... 


Na dole mężczyzna z paczką w 


ręku, czyści mankiet u spodni... 
E. — Słomą? 
S. — Nie! 
Edzio zamierza się w cegłę... 
E. — Blachą? 
S. — Nie! 


Na dole mężczyzna ogląda się 
za dziewczyną, która wchodzi do 
bram; 


E. — Papq? 
S. — Ooo! Papkin! 
ELŻBIETA 


ŚMOLEŃ-WASILEWSKA 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


Kobiela 


Konie i samoloty 


Pancho Villa — zdjęcie dokumentalne 


ZBIGNIEW GAWRAK 
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Tegoroczny, czwarty z kolei Międzynarodo- 
wy Festiwal Nowego Kina w Pesaro, na 
adriatyckim wybrzeżu Włoch, był nie tylko 
deszczowy, ale i burzliwy. Gorączka politycz- 
na, która z Francji przeniknęła do Włoch i 
na krótko wstrząsnęła uniwersytetami w Rzy- 
mie i Mediolanie, dotarła do Pesaro i zamie- 
niła festiwal w trybunę polityczną. Podobnie 
jak w Cannes. 

Wprawdzie i tu ważne było przede wszyst- 
kim to, czego się nie chce, a nie to czego się 
chce, a kolor czarny dominował nad czerwo- 
nym; ale nie wszyscy „brodacze” włoscy byli 
wycięci z międzynarodowego, anarchistyczne- 
go żurnala; niektórzy wyglądali nobliwie, 
trochę jak dawni partyzanci Garibaldiego. 
Poza tym, uwijał się w tym tłumie jak żywe 
srebro Cesare Zavattini, który — jak wyznał 
— odszedł już całkowicie od roboty scenario- 
pisarskiej. Natomiast z powodzeniem kolpor- 
tuje teraz we Włoszech swą dawną, datującą 
się z początków neorealizmu, ideę „Cinegior- 
nali liberi” — dyskusyjnych kronik filmo- 
wych poszczególnych regionów Włoch, ma- 
jących aktywizować sumienie społeczne. Od- 
niosłem wrażenie, że ta idea — pozornie 
anachroniczna, mająca coś z „pracy od pod- 
staw”, coś z pozytywizmu czy włoskiej że- 
romszczyzny — z czasem dogoni, a nawet 
przegoni młodych w tym starym kraju. 

Na razie jednak festiwal wzięli w swe ręce 
młodzi. Zwołali „zgromadzenie ogólne” festi- 
walu, dostępne dla wszystkich z ulicy. Prze. 
wodniczącym został reżyser Valentino Orsini 
(po kilku dniach aresztowany przez policję, 
wraz z kilkunastu innymi, za zorganizowanie 
nielegalnej demonstracji); zaczęto dyskutować 
o programie festiwalu, zmieniając kilka razy 
kalendarz pokazów. 

Przed południem uchwalono rezolucję do- 
magającą się rewolucyjnych przeobrażeń 


Prawda i anegdota 
Yul Brynner jako Villa 


kinematografii włoskiej, natomiast wieczo- 
rem, po pokazach, odbywały się dyskusje nad 
filmami. Dla młodzieży, nadającej festiwalo- 
wi ton, wśród której nie brakło delegacji stu- 
dentów wyższych uczelni, ważne było właści- 
wie tylko jedno kryterium, rozpatrywane 
poza przestrzenią i czasem: w jakim stopniu 
film przyczynia się do wzrostu świadomości 
rewolucyjnej. A nawet jeszcze inaczej: jakie 
są jego bezpośrednie walory agitacyjne, zgod- 
nie z hasłem festiwalu, wywieszonym na 
ekranie po pokazie jednego z filmów: „Każ- 
dy obserwator jest tchórzem lub zdrajcą”. 
Organizatorom dyskusji marzyła się bowiem 
natychmiastowa rewolucyjna „akcja bezpo- 
średnia”, 

Z tego punktu widzenia pominięto pogardli- 
wym milczeniem film „Wild 90” Normana 
Mailera z USA, kliniczny pokaz dekadencji 
moralnej eks-bokserów staczających się na 
dno alkoholizmu; jako „ohydny” określono 
francuski film „Anemone” reż. Philippe Gar- 
rela, bardzo wysmakowany estetycznie, poka- 
zujący rozkład francuskiego środowiska 
mieszczańskiego; grzecznie, lecz chłodno zo- 
stał przyjęty węgierski film „Kati” reż. Mar- 
ty Meszaros, poświęcony młodej robotnicy z 
Budapesztu, której wizyta we wsi rodzinnej, 
z jej patriarchalnym środowiskiem, ukazuje 
ogromną skalę emancypacji moralnej, jaką 
przebyła kobieta węgierska. 

Piszący te słowa nie mógł do końca śle- 
dzić przebiegu festiwalu, ale w pierwszej 
części imprezy na plan pierwszy zdecydowa- 
nie wysunęły się filmy południowoamery- 
kańskie, im też warto poświęcić najwięcej 
uwagi. Osobliwe to filmy, żłobiące nowy nurt 
w świecie, których istotnie poza Pesaro oglą- 
dać w takim wyborze nie można. Filmy mło- 
de, jak młodą do dziś jest „Iliada” Homera 
z jej mitologicznym widzeniem świata. Nowa 
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Pancho Villa, jedna z najbarwniej- 
szych postaci meksykańskiej rewolu- 
cji, nieraz już pojawiała się na ekra- 
nie. Autentyczny wizerunek wodza 
zbuntowanych peonów utrwaliły doku- 
mentalne zdjęcia z początku naszego 
stulecia, kilka fabularnych filmów mek- 
sykańskich i amerykańskich starało 
się odtworzyć naładowane dramatyz- 
mem epizody jego życia i walk. Naj- 
bardziej znany jest hollywoodzki film 
„Viva Villa!” (1934) reżyserii Jacka 
Conwaya, ze znakomitym aktorem cha- 
rakterystycznym Wallacem Beery w 
roli legendarnego bohatera. Film ten 
nie pretendował jednak do historycz- 
nej wierności, ukazywał Villę w iro- 
niczno-komediowym świetle — jako 
wyniesionego przez falę rewolucji ludo- 
wego wodza i stratega, który nie zaw- 
sze dorastał do historycznych zadań 
spadających na jego barki. Ale świetna 
interpretacja Wallace'a Beery uczyniła 
tę postać soczystą, malowniczą, utrzy- 
maną w stylu właściwych temu aktoro- 
wi typów  „brutali o gołębim sercu”. 
Dla zbeletryzowania fabuły przydano 
Villi jako kompana amerykańskiego 
dziennikarza-pijusa (grał go Lee Tra- 
cy), który z pola kolejnych bitew na- 
dawał komunikaty dla swej gazety. A 
że chciał ubiec konkurentów, więc w 
swoich reportażach  uprzedzał wyda- 
rzenia, opisując walki i zwycięstwa 
jeszcze w przededniu samych opera- 
cji. I zdarzało się, że dobroduszny Vil- 
la z sympatii dla przyjaciela, który 
mógł stracić posadę w redakcji w ra- 
zie wykrycia bluffu, musiał wojować 
zgodnie z wydrukowanymi już relacja- 
mi o swych czynach. 


Anegdotek tego typu ma podobno u- 
niknąć najnowszy film o meksykańskim 
bohaterze — „Villa w siodle”, realizo- 
wany w Hiszpanii przez Buzza Kulika, 
z Yulem Brynnerem w głównej roli. 
Scenariusz oparto na monografii Villi 
pióra amerykańskiego pisarza Williama 
D. Lansforda, Z bogatego materiału hi- 
storycznego wybrano tylko te epizody, 
w których Villa toczy walkę z rebe- 
lianckimi oddziałami generałów prag- 
nących obalić demokratycznego prezy- 


denta Maderę. Historyczna dokumenta- 
cja ujawniła mało znane okoliczności 
tego okresu. Okazało się, że Villa był 
nie tylko genialnym strategiem jako 
dowódca konnych oddziałów, ale że już 
w roku 1911 korzystał ze wsparcia sa- 
molotów. Ponieważ były to jeszcze sa- 
moloty o minimalnym zasięgu działa- 
nia, Villa wpadł na pomysł, by trans- 
portować je w pobliże pola bitwy ko- 
leją, a zamiast lotniska używać plat- 
form ułożonych na szynach. Był to więc 
rodzaj kolejowego lotniskowca! 

Ale po to by rozbudować dramatur- 
gicznie ten właśnie spektakularny wą- 
tek filmu, autorzy poszli na kompro- 
mis i wprowadzili do akcji fikcyjną 
postać amerykańskiego lotnika, które- 
go gra Robert Mitchum. Tak więc i 
tym razem nie obeszło się bez przydzie- 
Villi wyimaginowanego przyja- 
lotnik zastąpił dziennikarza z 
filmu Conwaya. 

Gromadząc dokumentację, autorzy 
dotarli do wdowy po Villi, dziś już bli- 
sko  osiemdziesięcioletniej staruszki, 
która wciąż jeszcze mieszka w domu 
podarowanym jej przez męża w roku 
1906 w meksykańskiej miejscowości 
Chihuahua. Filmowców interesowały 
zwłaszcza szczegóły zagadkowego raj- 
du Villi na miejscowość Columbus w Ę 
roku 1916, gdzie podczas walk spalono 
miasto i zabito siedemnastu Ameryka- 
nów. Oto co usłyszeli od senory Luz 
Corral Vill 

— Nie 'm, dlaczego Villa napadł 
wtedy na Columbus i pozabijał Ame- 
rykanów. Wiem tylko, że mój mąż był 
człowiekiem sprawiedliwym. A że zabi- 
to go w piątek, tak samo jak Chrystu- 
sa, Lincolna i Kennedy'ego — mam 
prawo przypuszczać, że była to prowo- 
kacja wobec człowieka, który całe ży- 
cie walczył o szczytne ideały. 

Pancho Villa padł z ręki nieznane. 
zamachowca w roku 1923, kiedy pił pi- 
wo w oberży w swym rodzinnym mieś- 
cie, Po śmierci odcięto i schowano je- 
go głowę. Ciało zostało pochowane w 
górniczej miejscowości oddalonej o 150 
mil od Chihuahua, 

M. D. 


jest w nich tematyka, nabrzmiała treścią roz- 
dzierających ten kontynent sprzeczności; i 
pasja realizatorów, nie znająca granic, Ży- 
wiołowa zarówno w patosie, jak w demaska- 
torstwie, w kpinie i w dramacie; i warsztat, 
w którym, niezależnie od eksperymentów 
awangardowych świeżej i dawnej marki, co- 
raz mocniej rysuje się własny, odrębny nurt 
stylistyczny, wyrastający z gleby tradycji 
ludowej, nie gardzący scenicznymi konwen- 
cjami typu komedia dell'arte. 

Filmy kubańskie ukazały tu szczególny 
trójkąt stylistyczny. Jednym jego wierzchoł- 
kiem jest film „Adventuras de Juan Quin 
Quin" (Przygody Juana Quin Quina), reż. 
Julio Garcia Espinozy, heroizująca farsa uka- 
zująca biedaka wiejskiego, który nieustannie 
walczy z głodem, zachłannością plantatorów, 
chciwością księży i — choć wychodzi obron- 
ną ręką z najgorszych tarapatów — w końcu 
nie wygrywa nic, poza miłością dziewczyny. 
To nowy Chaplin Ameryki Łacińskiej, tylko 
że ostrzej zarysowany socjalnie, bez laseczki, 
ale za to z grubym kijem, czasem z karabi- 
nem odebranym żandarmom. Drugi wierzcho- 
łek trójkąta, film, który raziłby w Europie 
jako przykład najbardziej przebrzmiałego 
akademizmu, to „Dawid” reż. Enrique Pune- 
dy Barneta, wskrzeszający — na podstawie 
relacji świadków -— sylwetkę nie żyjącego 
już kubańskiego rewolucjonisty Franka Paisa. 
Wreszcie trzeci wierzchołek kubańskiej poety- 
ki filmowej to film „Memorias del Subdesar- 
rollo” (Wspomnienia z okresu niedorozwojuj 
reżyserii Tomasa Gutićrreza Alea. To był film 
najmniej kubański w swoim warsztacie, 
europeizujący, nasycony retrospekcjami, i 
trospekcjami i impresjami, starający się iść 
torem myśli bohatera, potomka zamożnej, wy- 
właszczonej rodziny burżuazyjnej, który Żo- 
staje na Kubie i stara się przystosować do 


rewolucji, aby życiu swemu nadać głębszy 
sens. Film kończy się osobliwie: bohater mu- 
si się bowiem ożenić z dziewczyną z ludu, 
którą chciał traktować jak kochankę. Ważny 
jest jednak nie tyle wątek, co spacer po dzi- 
siejszej Hawanie, ciągłe ukazywanie zawi- 
łego labiryntu kontrastów i sprzeczności. 

Podobny warsztatowo jest film brazylijski 
„Cara a cara” (Twarzą w twarz), reżyserii 
Julio Bressane. I tu nieważny jest wątek 
anegdotyczny: opowieść o młodym urzędniku 
porzuconym przez piękną dziewczynę, córkę 
wpływowego polityka, która próbuje kariery 
pieśniarki i w końcu zostaje zamordowana 
przez ukochanego. Ten melodramat ma być 
tylko nitką Ariadny, prowadzącą nas po za- 
kamarkach życia współczesnej metropolii 
iej i ukazującą bogactwo natural- 
nej scenerii, autentyzm wnętrz, kulisy me- 
chanizmu społecznego. Do pozycji wybitnych 
film nie należy; staje — jak poprzedni, ku- 
bański — na połowie drogi między dramatem 
i dokumentem. 

Uniknął tego pęknięcia, zdobył wewnętrzną 
siłę i spoistość, kolumbijski film „Pasado el 
meridiano” (Poza południkiem) reżyserii Jose 
Maria Arzuagi. Przywodzi on na myśl ame- 
rykańskie filmy Ericha von Stroheima, zwła- 
szcza „Chciwość”. Z koszmarnym realizmem 
ukazana zostaje Bogota, atmosfera biura re- 
klamy, które z bezprzykładnym cynizmem 
organizuje na zlecenie fabrykanta kampanię 
sprzedaży nowej odżywki, mającej nędzarzom 
przedmieść zastąpić chleb, mięso i witaminy. 
Z niemniej koszmarnym realizmem ukazane 
zostały przedmieścia, gdzie kruki latają nad 
wygłodniałymi dziećmi; albo podróż wożne- 
go biura reklam do wsi rodzinnej, na pogrzeb 
matki, którą opuścił przed laty, aby doszczęt- 
nie ogłupieć w młynie wielkiego miasta. To 
jeszcze jedna odmiana stylistyki ludowej. O 


Był sprawiedliwy 
Ślub Villi — scena z filmu 


KORESPONDENCJA Z HISZPANII 


Schowano jego głowę 
Villa po zamachu — zdjęcie dokumentalne 


ile kubański „Dawid” Barneta był próbą rzeź- 
bienia bohatera w kamieniu (a może w gip- 
sie), tu autor operuje techniką brutalnego, 
czarno-białego drzeworytu. Całkowicie nie- 
słusznie na ten film nie zwrócono uwagi. 

Natomiast sztandarowym filmem festiwalu 
był wielki, trzyczęściowy tryptyk argentyń- 
ski „La hora de los hornos” (Godzina pieców), 
reżyserii Fernando Solanasa, młodego reali- 
zatora, który po pokazie obnoszony był na 
rękach. Nie ulega wątpliwości, że mamy tu 
do czynienia z dziełem wielkiego, błyskotli- 
wego talentu, zawierającym prawdziwy dy- 
hamit — taki ładunek agitacji rewolucyjne: 
jakiego chyba nie było jeszcze w żadnym fil- 
mie  południowoamerykańskim. Pierwsza 
część składa się z trzynastu fragmentów, za- 
tytułowanych: Historia, Kraj, Codzienna 
przemoc, Miasto-port, Oligarchia, System, 
Gwałt polityczny, Neorasizm, Uległość, Prze- 
moc kulturalna, Wzorce, Wojna ideologicz- 
na, Wybór. Panujący w Argentynie system 
neokolonializmu doznał tu potężnego ciosu, 
takiego, jaki może zadać tylko film — dzięki 
bezlitosnemu autentyzmowi obrazów i dosko- 
nałej technice montażu. 

Ale tu właśnie nasuwają się pewne wątpli- 
wości. Sugestywne, niemal magicznie zręcz- 
ne posługiwanie się montażem, jak również 
inscenizacja pewnych ujęć, uchodzących za 
autentyczne, czasem posuwają film poza gra- 
nice tego, co chcielibyśmy nazwać kontrolo- 
waną rozumem krytykę demaskującą. Film 
wywołuje u widza reakcje zbliżone do działa- 
nia silnego narkotyku. Po pokazie pierwszej 
części wezwano obecnych do demonstracji 
przed prefekturą; demonstracja — jako niele- 
galna — została brutalnie rozproszona przez 
zmotoryzowaną policję. 

Trzeba jednak, by festiwal w Pesaro, fe- 
stiwal nowego kina, pozostał. 


_ JERZY TOEPLITZ 
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6 LIPCA 1928 


(o nam zostało 
z tych lat? 


Leży przede mną numer ongiś popularne- 
go francuskiego tygodnika „Cinćmagazine” 
sprzed czterdziestu lat, z dnia 6 lipca 1928 
roku. Sezon ogórkowy, ia więc sensacji fil- 
mowych mało — na ekranach paryskich al- 
bo wznowienia, albo drugo- i trzeciorzędne 
filmy, Do „powtórek”, cieszących się najwię- 
kszą i w pełni zasłużoną, dodajmy, popular- 
nością, należy „Paryżanka” Charlie Chapli- 
na, zwana we francuskiej wersji „Orinią pu- 
bliczną”, „Cinćmagazine” przypomina, że kie- 
dy przed paru laty widzowie po raz pierwszy 
oglądali ten dramat Chaplina bez Chaplina 
jako aktora, grający jedną z głównych ról 
Adolphe Menjou był postacią nie znaną, a 
dziś jest gwiazdą... W kinie „Madeleine” 
tłumy oblegają kasy, by zobaczyć Ramona 
Novarro w „Ben Hurze”. Z nowych obrazów 
— trzy francuskie melodramaty: „Książę czy 
błazen” według powieści Maurice'a Dekobry, 
z Iwanem Petrowiczem i Marcellą Albani, 
reżyserii Aleksandra Razumnego; „W cieniu 
haremu” reżyserii Lóona Mathot, z Lóonem 
Mathot_ w roli głównej; „Kuzynka z Fran- 
cji”, z France Dhelia, reżyserii Gastona Rou- 
desa. Nazwiska bądź, jak, Petrowicz i Alba- 
ni, dawno zapomniane, bądź jak France Dhe- 
lia — nie znane. I jeszcze jedna informacja 
repertuarowa — wprawdzie jest już rok 1928 
iw Ameryce od dwóch lat ukazują się na 
ekranach filmy dźwiękowe („Śpiewak jazzu” 
z Al Jolsonem przeżył . swój premierowy 
triumf w październiku 1927 roku...), w starej 
Europie wszystko jest jeszcze na niemo, z 
orkiestrą i. napisami. 


Czyżby rzeczywiście wieści zza Oceanu nie 
dotarły jeszcze do Francji? Szukam uporczy- 
wie na kartach „Cinómagazine'u” jakichkol- 
wiek chociażby najdrobniejszych wzmianek 
o tym, że kino przemówiło. Wreszcie, po 
długim i uporczywym przewracaniu kartek, 
udaje mi się znaleźć trzy ślady „rewolu 
dźwiękowej”. W artykule redakcyjnym „Ki 
no w kombinacji” Lucien 'Wahla mowa jest 
o tym, że w pewnych music-hallach i w te- 
atrzykach rewiowych wprowadza się jako 
atrakcję krótkie filmiki, czasem mówione i 
śpiewane. Pan Lucien Wahl jest oburzony 
i kończy swój artykuł w następujących sło- 
wach: „Era prawdziwego kina jeszcze się 
nie skończyła i naszym obowiązkiem jest gło- 
sić chwałę ciszy”. W liście z Wiednia znaj- 
dziemy wiadomość, że kino „Urania” wyświe- 
tla filmy nakręcone na dźwiękowo systemem 
„Tri-Ergon”: reprodukcja akustyczna za- 
chwyca swą prawdziwością i sale są zawsze 
przepełnione. I wreszcie głos rozsądku, czy 
może słuszniej — ostrożności i przewidywa- 
nia. W odpowiedziach redakcji pani Iris pi- 
sze do „Cinefila”: „O kinie dźwiękowym 
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napiszę, kiedy będę mieć okazję zapoznać się 
2 nim”. I jakby post scriptum do tych 
strzępków wypowiedzi o dźwięku — w kinie 
„Lustspieltheater” w Wiedniu wyświetlany 
jest „Koniec St. Petersburga" Pudowkina. 


Szef orkiestry kinowej Karl Krall otrzymał 


od reżysera bukiet kwiatów za znakomitą i- 
lustrację muzyczną. 


Najciekawszym artykułem w owym ogór- 
kowym numerze „Cinćmagazine'u” są rozwa- 
żania estetyczne pióra Francois Mazeline, 
poświęcone, jak pisze —  kinegraficzne- 
mu stylowi. Cinćgraphique brzmiało po fran- 
cusku bardziej uczenie i artystycznie od zwy- 
kłego przymiotnika — kinematograficzny 
„cinómatographique”. Mazeline polemizuje z 
licznymi, jak widać, krytykami i recenzenta- 
mi, którzy odmawiają sztuce filmowej wła- 
ściwości posiadania stylu. Ci sceptycy, dla 
których kino bądź nie jest sztuką, bądź jest 
sztuką niższego rzędu, uważają, że dobry 
film to dzieło, które roi się od gagów, ko- 
micznych czy dramatycznych. Autor artykułu 
jest zdania, że film działa estetycznie, je- 
Śli odznacza się harmonijnym porządkiem 
przedstawiania ciągu obrazów. Rytm plasty- 
czny budzi nasze emocje, wywołuje napię- 
cie, każe się nam wzruszać lub przejmować 
tym, co dzieje się na ekranie. Mazeline, jako 
przykłady filmów posiadających styl, podaje 
dwa arcydzieła radzieckie: „Pancernika Po- 
tiomkina” i „Matkę”. „Styl to duch, który 
się stał ciałem, a w kinie ciałem jest sama 
obrazowa materia”. I jeszcze jeden interesu- 
jący problem poruszony w tym samym ar- 
tykule. Czy można mówić o indywidualnym 
stylu artystów-twórców filmowych? Czy w 
filmach zrealizowanych przez tego samego 
reżysera można znaleźć wspólny mianownik 
stylistyczny? Francois Mazeline wymienia 


tylko jednego reżysera, który, jego zdaniem, * 


wykształcił swój oryginalny styl. Jest nim 
znany twórca niemieckich filmów kameral- 
nych, Lupu Pick, autor „Szyn” i „Nocy Syl- 


LUBA 


Staroswiecki 
„Cinemagazine” 


westrowej”. A może by „Iluzjon” przypom- 
niał przy jakiejś okazji jego filmy, i to nie 
tylko te najbardziej znane, warto by bowiem 
skonfrontować opinię sprzed czterdziestu la- 
ty z naszymi dzisiejszymi poglądami na tę 
ważną sprawę. 


Wypada już rozstać się ze staroświeckim 
tygodnikiem. Rzućmy jeszcze okiem na o0- 
kładki, na tę żywą legitymację każdego fil- 
mowego pisma. Na froncie — Glenn Tryon, 
popularny wówczas amerykański aktor ko- 
mediowy. Z tyłu — reprodukowana tu Alice 
Roberte, którą redakcja prezentuje jako „no- 
wą artystkę o bardzo wielkiej przyszłoś- 
i”.. Nie sprawdziło się. A o ilu bohaterach 
okładek FILMU będziemy coś wiedzieć w 
roku 1988? 


„SYNOWIE KATIE ELDER" (USA). Próba 
przeciwstawienia się spaghetti-westernom t 
próba wskazania na wartości tkwiące w 
społeczeństwie amerykańskim, które dziś 
powoli zanikają. 


„GRA UCZUC” (Hiszpania). Nie zaleca się 
szczególnymi walorami, choć niewątpliwie 
film ten jest zrobiony przez człowieka wra- 
Żltwego. 


„TANGO DLA NIEDŹWIEDZIA” (Czecho- 
słowacja). Nast południowi sąsiedzi trochę 
sobie pokpili z rodzimej biurokracji t róż- 
nych niebieskich ptaszków, 


„FALSTAFF" (Hiszpania — Szwajcaria). 
Orson Welles nie potrzebuje już cacek Z 


Wasi - 
recenzenci 
pisali... 


kolekcji „Kane'a”, Swej elegh na śmierć 
Falstajfa daje tony szarości, akademickiego 
spokoju. 


„KOBIETA JEST KOBIETĄ" (Francja). 
Godard chodzi własnymi drogami i dla o- 
siągniącia kolejnego celu nie krępuje się 
żadnymi rzekomymi regułami gramatyczny” 
mt. 


„SCHODY DO NIEBA” (ZSRR). Litwa, 
rok 1948, Film odważny, nie zapominający 
historii, sztucznie nie rozpraszający cieni. 


„BITWA O ALGIER" (Włochy-Algierta). 
Pontecorvo występuje tu w podwójnej roli, 
polityka Ł moralisty, 


„GIULIETTA I DUCHY” (Włochy). Popis 
ztchwałej wyobraźni t groteskowej! fanta- 
zji na tematy erotyczne jest tu znacznie 
ciekawszy od refleksji o normach świato- 
POP AROWUCH, tłumiących swobodne życie 
3a: 


nostki, 
[| 


Pauere Reclakforze! 


Nie rozumiem, dlaczego na ekrany kin 
w Elblągu nie weszły dotychczas takie 
filmy, jak „Niepokoje wychowanka Tórles- 
sa” czy „Desperaci”, które w Innych miej- 
scowi iach były wyświetlane. Ód dawna 
zresztą niektóre tytuły omijają nasze kina. 
Słyszy się, że to dobre filmy i GEM by 
się je obejrzało. Bardzo cieszylibyśmy się, 
gdyby każdy nowy film wchodzący na 
ekrany polskie mógł być wyświetlany w 
miasteczkach „średniej” wielkości, takich 
jak Elbląg. W końcu mamy w! naszym 
mieście pięć kin (w tym premierowe i stu- 
dyjne), więc właściwie powinno wystarczyć 
na te 10—15 filmów, które wchodzą co mie- 
siąc na ekrany. 

1 jeszcze jedno. Dlaczego nie wznawii 
się filmów dawniejszych, takich jak „Pić 
tno Hiroszimy”, „Harakiri”,  „Kwaidan”, 
„Ostatni etap" czy inne? Przecież kiedy te 
filmy wyświetlano, byłam jeszcze dziec- 
kiem i nie mogłam ich obejrzeć. Miejcie 
litość dla młodocianych widzów! Teraz mo- 
żemy tylko łykać przysłowiową ślinkę. Mo- 
im zdaniem powinno być w każdym m: 
ście kino filmów starych, gdzie wznawia- 
łoby się je dla tych widzów, którzy w 
okresie premiery nie mogli ich obejrzeć. 


ANNA PODESZWIG 
Elbląg 


rk 


siężniczka” i 


lopu, kiedy jestem wypoczęty, gotów je- 
stem właśnie obejrzeć, film „trudny”, 


J. 8., Warszawa 
(nazwisko | adres znane redakcji) 


KLEOPATRA 


(Cleopatra) Najdroższy i najbardziej reklamo- 

wany fllm w dziejach kinematografii. 

Scenarlusz: Joseph L. Man. Barwa, szeroki ekran (system Todd- 
kiewicz, Ranald MacDougall ;  zAO), znani aktorzy. Oscary za naj- 
Sidney Buchman lepszą fotografię barwną, najlepsze 


Reżyseria: Joseph L. Man- _ kierownictwo artystyczne, kostlumy i 
kiewicz efekty specjalne. 
ie SI Zdjęcia: Leon Shamroy 
z) Muzyka: Alex North ; 
Wykonawcy: Kleopatra — | A 


ŻNICZKA 


Elizabeth Taylor, Jullusz Ce- Uwaga! Film Jest y, 
pako, Aaaa NKłaciK bez "dEdntka kodkomełcażowego. 
Antoniusz — Richard Burton, _ 


(Prinsessan) Oktawian — Roddy MeDowall, 
Apollodorus — Cesare Danova, 

Scenarlusz: Ake Falck Sosigenes — Hume  Cronyn, 
1 Lars Widding Germanicus— Robert Stephens, 


Brutus — Kenneth Haigh, Fla- 
wiusz — George Cole, Rufio — 


Reżyseria: Ake Falck Martin Landau, Agryppa — 


Zdjęcia: Mac Ahlberg _ storia zaczerpnięta z autobiograticznej książki R WSR AR 23 
1 Ralph Ewers tlńskiego dziennikarza Gunnara Mattsona. Mloda GRA OWEREWA CZOBARSE 
0] cierpiąca od lat na chorobę uważaną za od- Ż = 

Muzyka: Harry Arnold  mianę raka, postanawia Wyjść za mąż i mieć dziec- Kasią Szała eu = 
GR R ko, Nagroda dla odtwórczyni głównej roli — nor- Pranośaca ABDIG | WOLOG = 
'ykonawcy: Selja.  weskiej piosenkarki Grynet Molvig na ubiegło- Gregoire Aslan, Achilles — 


„Księżniczka” — G' jef 
Motvie, Gunnar, jej mąż rocznym Festiwalu w Moskwie. John Doucette, Ramos — Mar- 


— Lars Passgard, P. tin Benson, Teodotus — Her- 
— Monica "Nielsen, si bert Berghof, Febus — John 


karka — Brigitta 'Va. Ę €airney, Lotos — Jacqui Chan, 

berg, lekarz — Tore Scenariusz: Bogdan Candidus — Andrew Faulds, 

Lindwali, kolega Gun | Kaznowski i Jerzy Wolen. Reżyseria: Jerzy Wo- Gimber -— Michael Gwyna, Cy- 

nara --/ Helmz Spira, | len. Zdjęcia: Andrzej Galiński. Produkcja: Wy- cero — Michael Horden, Kas 
ksiądz — Axel Diberg. twórnia Filmowa „Czołówka” — 1967. Fabulary- jusz — John Hoyt. 

zowany reportaż © pracy lotników. Nagroda III Produkcja: Walter Wagner — 

Produkc; Europa | Stopnia ministra Obrony Narodowej za rok 1067, 20-ih Century Fox (USA) — 


Film (Szwecja) — 1966. 


DŻINGIS CHAN 


(Genghis Khan) 


Scenariusz: Clarke Reynolds | Beverle 
Cross 

Reżyseria: Henry Levin 

Zdjęcia: Geoffrey Unsworth 

Muzyka: Duśan Radić 

Wykonawcy: Temudżyn, Dźlngis chan — 
Omar Shariff, Jamuga — Stephen Boyd, Kam 
Ling — James Mason, szach Chorezmu — Eli 
Waliach, Bortei — Francoise Dorlćac, Shan 
— Telly Savalas, cesarz Chin — Robert Mor- 
ley, Katja — Yvonne Mitchell, Sendżał — 
Woody Śtrode, Subodaj — Kenneth Cope, 
Kassar — Roger Croucher. Dżebaj — Don 
Borisenko. 

Produkcja: Irving Allen, CCC Film Kunst, 
Avala Film (Wielka Brytania — Jugosławia 
— NRF) — 1965. 


wybitny 
b. dobry. 
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* TYTUŁ FILMU 
Barwne, szerokoekranowe widowisko hi- 

storyczne. Opowieść «o mongolskim władcy 
który na początku trzynastego wieku zjed 
noczył plemiona mongolskie, wyruszył na 
podbój Chin, Korei, Chorezinu. „oponował 
urkiestan, Gruzję, Krym 1 zadał klęskę 
wojskom ruskim w bitwie pod Kałką. 


Kałużyński 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
S. Grzelecki 
B. Michałek 
J. Płażewski 


S. Janicki 


Smog 


Gra uczuć 


JEZIORO FLAMINGÓW zg Hajajejo 


(Paraiso Escondido) EZR CA | 


Mój przyjaciel delfin 

Scenariusz: Luis Osorno Barona, Mauricio de la Ser- 3 
na i Adolfo Lopez Portillo 

Reżyseria: Raphael J. Sevilla | Mauricio de la Serna Bohaterowie 
"Zdjęcia: Luis. Ośorno Barona Telemarku 

Muzyka: Carlos Jimenez Mavarak 

Wykonawcy: Luisito — Luis Osorno Barona jr., jego 
matka — Maria Elena Marques, jego ojciec — Jorge 
Martinez de Hoyos. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Romuald Dro- 
paczyński 

Produkcja: Churubusco-Azteca (Meksyk) — 1958, 
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Synowie Katie 
Elder 


Fskadra czuwa 


Panowie 
« kompleksami 


Barwny fllm przygodowy. Opowieść o przyeźni ma- 
ftkami. 
łego meksykańskiego chłopca ze zwierzątkami SENSI 


„W Mongolii — tam gdzie rodzi się rze- 
ka”, Scenariusz i realizacja: Aleksander Domalew- 
ski. Zdjęcia: Tadeusz Nowak. Komentarz: Jerzy K: 
sprzycki. Czyta: Włodzimierz Kmicik, Produkcj. 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1967. 
Film popularnonaukowy o powstawaniu lodowców 
4 ieh znaczeniu w gospodarce wodnej nizinnych re- 
"jonów. 


Tango 
dla niedźwiedzia 


Chłopcy z fantazją 


Miłosne kłopoty 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
Karpowski (z-ca redaktora naczejnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19, Cena 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'foe- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półłocznie — 


plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116, Centrala — 44. 
i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, K. Ko- ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
morowski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm chiwalnej „Ruch, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 


(ZSRR), Avala Film (Jugosławia), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cine- na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
monde”, Unitrance Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwecja), 20-th TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
£entury Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Lux Vides (Wło- Numer oddano do druku 29,VI.1968 r. 

chy), UPI, archiwum, Nakład 150000 egz. zam, 5347 N-95 
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Villa i generał amerykański Pershing (z prawej) 


Xul Brynner i Robert Mitchum 


Na str. 12—13 zamieszczamy reportaż z reali- 
zacji nowego filmu poświęconego życiu i walce 
Pancho Villi, słynnego bohatera rewolucji me- 
ksykańskiej. 

A ofo zestawienie zdjęć dokumentalnych z fil- 
mowymi. 
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